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Bez jutra
Cytowaliśmy w kilku kolejnych nu­

merach „Robotnika" dość obszernie 
ustępy nie tyle z polemiki, ile raczej 
z walki pomiędzy „Słowem" a grupą 
młodzieży „sanacyjnej" p. H. Dembiń­
skiego, która znalazła dla siebie w ol­
ną trybunę na szpaltach „Kurjera 
W ileńskiego". Bo przykład tej walki 
prasowej jest snopem światła, rzuco­
nego na wewnętrzną sytuację obozu, 
który wyobraża sobie, że długie lata 
będzie kierował „z samego prawa" 
losami Polski.

Istotni przywódcy dzisiejszego Rzą­
du oraz Klubu B. B. W. R. prowa­
dzą — pewną określoną politykę —  
niezbyt jasną, nie przemyślaną do 
końca, sprzeczną — sama ze sobą —  
w założeniu, ale bądź co bądź sfor­
mułowaną w mowach pp. Prystora i 
Zawadzkiego, wspartą o „tezy" sfer 
t. zw. gospodarczych, ujęte znowuż 
najdokładniej w oświadczeniu prof. 
Krzyżanowskiego podczas słynnej 
„narady" w sali Senatu.

Ta „polityka", — jeżeli można na­
zywać polityką deklarowanie w łas­
nej bezradności — polega na tęsknem  
oczekiwaniu, że kryzys przeminie, 
jako że jest rzekomo kryzysem przej­
ściowej konjunktury, oraz na „trwa­
niu" i w sensie gospodarczym, i w  
sensie politycznym, p żytem „trwa­
nie sprowadza się w praktyce do 
gorączkowego przerzucania całego 
ciężaru katastrofy gospodarczej na 
barki mas pracujących. Pisaliśmy już, 
że dzień „narady sfer gospodarczych" 
w sali senackiej był zarazem dniem 
wielkiego triumfu politycznego kon­
serwatystów w B. B. W. R. Ów dzień 
usprawiedliwia! w ich własnych o- 
czach — o ilê  jezuicka zasada: „cel 
uświęca środki" wogóle może cokol- 
wiek „usprawiedliwiać — wszystkie  
poprzednie, nieraz przykre i ciężkie, ; 
kompromisy z sumieniem; czuli się! 
jako w ładcy i włodarze państwowej 
polityki gospodarczej.

Polska liczy 32.132.936 mieszkańców
w tym 69,1 proc. PoleK i PolaRów

W czoraj ukazały  się ogłoszone przez 
G łówny Urząd Statystyczny tym czaso­
we dane z II pow szechnego  spisu lud­
ności, do tyczące  zaludnienia. Na te re ­
nie Rzeczypospolitej Polskiej,  jak się 
okazuje, zamieszkuje

32.132.936 osób,
z czego

22.208.076, czyi; 69,1%
z  językiem ojczystym polskim i 

9.924.860, czyli 30,9% 
z językami ojczystemi innemi.

Rozłożenie ludności obcojęzycznej 
na te ren ie  państwa jest bardzo  nieje­
dnolite. Najmniej ludności niepolskiej

wykazują wojew ództw a zachodnie —  
9,1%. W  w ojew ództw ie  Śląskiem lud­
ności niepolskiej jest 7,7%. Są to  bez- 

j sprzecznie w ogromnej większości 
Niemcy. Na G. Śląsku język niepolski 
z a d ek la ro w a ło  6,6%, na Śląska Cie­
szyńskim — 15,3%. W  woiew. Pomor­
skiem  ludności niepolskiej jest 10,1%. 
W ojew ództwo poznańskie ludno |  i z 
językiem niepolskim  posiada 9,5%, są 
to  też p rzew ażnie  Niemcy.

Na te ren ie  w ojew ództw  po łudn io ­
wych ludności z językiem ojczystym 
niepolskim jest ogółem 40,8%. W  woj. 
S taaisławowsksem nasilenie pod tym

względem jest największe, w yraża  się 
cyfrą 77,5%, w Tarnopolitkicm—50,5%, 
w  Lwowskiem  42,1%. Na liczby te  po ­
za językiem ukraińsk im  sk łada się ró w ­
nież język żydowski i w  minimalnym 
procencie  niemiecki. Największy odse­
tek  ludności obcojęzycznej posiadają 
w ojew ództw a wschodnie: 67,1%, w  tern 
woj. Poleskie 85,5%, W ołyńskie 83,5%, 
Nowogródzkie 47,7%, W ileńskie 40,1%. 
S kład  ludności obcojęzycznej woje­
w ództw  wschodnich jest bardzo  różno- 
Iity. Poza  U kra ińcam i i Białorusinami 
wchodzą tu  Żydzi, Litwini, Czesi, R o ­
sjanie i Niemcy.

Artykuł „La Republique”
„La Republique" — pismo zbliżo­

ne do lew icy radykałów społecznych  
—• zamieściło wczoraj artykuł, twier­
dzący, jakoby nastąpiło jakieś bardzo 
daleko idące porozumienie między 
Rządem Polskim a Rządem von Pa- 
pena i gen. Schleichera w Niemczech;

z tekstu artykułu, przesłanego nam w Wiadomość ta brzmi tak fanta- 
skrócie telegraficznym, wynikałoby, j stycznie, że nie sposób jej uwierzyć, 
jakoby porozumienie osiągnięto i... w Prawdopodobnie nastąpi ze strony 
sprawie t, zw. korytarza; wszystko polskiej wyjaśnienie i zaprzeczenie; 
w sensie „bloku antysowieckiego". i my sadzimy, że POWINNO nastąpić 
W planie leżałoby wciągnięcie do po- i niezwłocznie, 
rozumienia Francji. 1

Sytuacja w Niemczech
Co będzie z Rządem Pruskim?

*
1 oto „raptem" młodzież tego sa­

mego obozu krzyczy, wrzeszczy  
„wielkim głosem", że wcale a wcale  
takiej „polityki" nie chce, że ją po­
tępia, że od niej ucieka, że jej niena­
widzi, że nią pogardza. Młodzież z 
impetem, z tupetem, z obelgami, z 
rozmachem wypiera się praktyki o- 
bozu, który na niej buduje swoją 
przyszłość. Młodzież „sanacyjna" 
bije czołem przed „piatiletką" — czę­
sto naiwnie; odrzuca wprawdzie de­
mokrację parlamentarną, ale bynaj­
mniej nie na rzecz... sfer gospodar­
czych... I z okopów „sanacyjnej" my­
śli konserwatywnej słychać rozpacz­
liwe wołanie: „policja! gdzie jest po­
licja?!".

Artykuły i notatki „Słowa" na te­
mat sporu z młodą grupką współpra­
cowników „Kurjera W ileńskiego" po­
wstają w łaściw ie z jednej męczącej 
myśii ukrytej: rany Boskie! przecie 
ta „nasza młodzież — to są „komu­
niści!

* :jc ❖
M y  n ie  p r z y p i s u j e m y  żadnego w ię­

kszego z n a c z e n ia  „ r a d y k a l i z m o w i"  
s p o ł e c z n e m u  n i e k t ó r y c h  k ó ł  „ s a n a ­
c y jn y c h " .  P o m ija m  Z. Z. Z.; w  te rn  
ś r o d o w is k u  mamy do  c z y n ie n ia  n ie  z 
„ r a d y k a l i z m e m " ,  a le  z wulgarną de- 
magogją, w y c h o w u ją c ą  p r z y s z ły c h

S praw a u tw orzen ia  nowego Rządu 
prusk iego  w ysunęła  się obecnie na czo­
ło wszystkich zagadnień politycznych. 
P oczą tkow o  von P ap en  zam ierzał mia­
now ać kom isarza  rządow ego  w P ru ­
sach. S tanow isko  to miał objąć r.ad- 
burm istrz  L ipska Goerdelar .  Kraje  po ­
łudniowe, a zw łaszcza B aw asja  w ys tą ­
p i ły  jednak przec iw ko  nominacji kom i­
sarza, uw ażając  ją słusznie za p re c e ­
dens na rzucen ia  autonomji krajów 
związkowych.

R okow an ia  kanclerza  z p rzedstaw i-

Porażka Hoovara 
w Parlamencie

A m erykańska  Izba rep rezen tan tów  
otfrzuciła wniosek Hoovera w sprawie 
podw yższenia kapitału „Korporacji" od­
budowy Finansowej o półtora miliarda
dolarów. Izba przyjęła natom iast p ro ­
jekt ustaw y o wyznaczeniu kredy tu  w 
wysokości 2 3 miljardy dolarów  na ro- 
boty  publiczne celem zmniejszenie bez­
robocia.

O samej instytucji „Korporacji odbu­
dowy finansowej piszemy na str. 3.

cielami s tronnictw  r.ie doprowadziły  
naraz ie  do żadnych rezultatów. H it le­
rowcy zażądał '  teki p rem jera  oraz 4 in­
nych resortów. Propozycja kanclerza, 
aby  prem ierem  wybrać posła  niemiec- 
ko -narodow ego  W interfeld ta ,  zos ta ła  
przez h itlerow ców  odrzucona.

Na niedzielę Rząd Rzeszy zw oła ł do

Mowa 
Leona BI urna

*
M ow a par lam en ta rna  tow. L. Bluma 

w  odpow iedzi na dek larac ję  Herriola 
była s łuchana z kolosalnem napięciem. 
Blum w Sipoisób raozej p rzyjazny mówił 
o Rządzie; , ,będz 'emy głosowali za R zą­
dem zawsze, gdy będzie o>n w y ra z ic ie ­
lem zwycięstwa lewicy".

Przymusowe rozfem stw o?
Podobno ma s ’ę ukazać  d e k re t  Pre­

zydenta  Rzeczypospolitej, w p ro w a d za ­
jący —  na  w zór faszystowski — przy­
m usowe rozjemstwo w  za ta rgach  mię­
dzy k ap i ta łem  a pracą.

Berlina konferencję  prem jerów  krajów  
związkowych. K an c le r :  von Papen
wygłosi przemówienie, k tórem  poruszy 
aktualne zagadnienia  polityki w ew n ę t rz ­
nej.
OBCHÓD KONSTYTUCJI W EJM AR- 
SKIEJ ZAKAZANY W  MEKLEM3UR- 

GJI.
Sejm m eklem bursko  - strelicki, na 

wniosek  n ic -  ecko  - narodowych, u- 
chwali* w ezw ać rządy  k ra jow e  do z a k a ­
zania obchodu konstytucji  wejmarskiej 
p rzygotow yw anego  na dzień 11 s ie rp  r/i a 
przez  par t ie  republikańskie .

0 sztuce 
* Bernarda Sfiawa

S tosunek  cenzury  do  granej obecnie 
w w arszaw sk im  T ea trze  Pofekiii sztu­
ki B. Shawa omawialiśmy we w czora j­
szym skonfiskow anym  feljetonie. O ce­
nę sztuki p ió ra  K aro la  Irzykowskiego  
zamieścimy jutro.

Sam fakt skreślan ia  różnych u s tę ­
pów  w dziele Shawa w yw ołał  żywe e- 
cho w angielskich ko ła ch  literackich.

„wulgarnych komunistów" w cudzy­
słowie, jak mawiał Lenin, Pomijam 
i grono „Przełomu". Jego redakto­
rzy powinniby wiedzieć, że musi jed­
nak istnieć jaka taka współłmierność 
między głoszonemi uroczyście „ha­
słami pięknoduchów" a... praktyką 
dnia powszedniego. Interesuje mnie 
młodzież „sanacyjna" typu p. Dem­
bińskiego, jako zbiorowe zjawisko 
psychologiczne. W jaki żyw y spo­
sób młodzież — tak mówiąca i tak 
pisząca —  potrafi zaliczać siebie jed­
nocześnie do obozu „sanacyjnego"?—

to jest niewątpliwie zagadka. Moral­
ny, ideowy „kompromis", tak dale­
ko idący, robi doprawdy wrażenie —  
dla młodzieży — czegoś potwornego. 
Mimo to sam fakt ucieczki młodzie­
ży „sanacyjnej" od rzeczywistości 
„sanacyjnej" pozostaje faktem nie­
zmiernie ciekawym i charakterystycz 
nym. Obóz „sanacyjny" jest BEZ 
JUTRA w  znaczeniu braku entuzja­
stów wśród młodego pokolenia dla 
jego dzisiejszej „ideolcgji" i dzisiejszej 
praktyki.

Można zastosować do „sanacji" 
pradawną przepowiednię:

„nadchodzi W ielk i W ieczór, leoz bez 
nowej zorzy"..,

Przywódpy obozu „sanacyjnego" 
myśleli, że reprezentują w Polsce si­
ły twórcze Historji; reprezentowali 
zaś i reprezentują naprawdę — tragi­
komiczne podrygi „gasnącego świa­
ta".

M ieczysław Niedziałkowski.
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14.600.000 złotych
wynosi deficyt budżetow y  

w  maiu
Z tym czasowego zestaw ienia docho­

dów  i wydatków budżetowych za m ie- 
| siąc maj b. r. wynika, że niedobór bud- 
i żetow y w tym m iesiącu w yniósł 14 
; MILJ. 600.000 TYS. ZŁOTYCH. Do-
■ chody wykazują cyfrę 175.300.0000 
! MILJONÓW ZŁ., a wydatki —  cyfrę 
! 189.900.000 ZŁ.
■ Są to narazie cyfry ogólne, z których  
‘ ściślejszych wniosków  w yciągać jeszcze

nie można.

Niesłychane
Ajencja P. A. K. twierdzi,  że „likwi­

datorzy" Komitetu F loty Narodowej 
pp. wice - m in is te r  Kożuchowski, n a­
czelnik wydzia łu  Juszkiew icz oraz r e fe ­
renci ministerjalni Niedźw iałow ski i 
Sawa pobierają  „s tosunkow o wysokie 
w ynagrodzenie  miesięczne" za swoją 
„pracę likwidacyjną" z funduszów, u- 
zbieranych w  drodze składek publicz­
nych w ciągu lat przez Kom itet Floty  
Narodowej.

Jeże li  P. A. K. się nie myli, —  ta t a ­
k ie „dysponowanie" funduszami publi- 
cznemi niesposób nazw ać inaczej,  niż 
jawnym skandalem. S połeczeństw o  d a ­
w ało  pieniądze na budowę floty, a nie 
na  dodatkowe pensje dla wyższych u- 
rzędników  ministerialnych.

Echo procesu brzeskiego  
w Krakowie

W  pią tek  10 b. m. p rzed  6ądem 
grodzkim w  K rakow ie  odbędzie się 
ro zp raw a  przeciw  s ta rośc ie  g rodzk ie ­
mu p. Małas/zyńskiemu i w iceszefowi 
v-rydzialu bezp ieczeństw a p. W olaniec- 
kiemu w zw iązku z ich zeznaniami w 
proces ie  brzeskim, Pp. M ałajzyński i 
W ołaniecki zeznali w tedy, że u tow. 
W iesław a W ohnoutha znalezino m. in. 
szablę u łańską, pochodzącą  z w alk  na 
ulicach K ra k o w a  w dniu 6 lis topada 
1923.

Szabla ta, jak to  tow. W olu iou t udo ­
wodnił przed sądem, s tanow i jego w ła ­
sność p ry w a tn ą  i pochodzi z czasów 
jego ochotniczej służby wojskowej w 
.latach 1918— 19 i 20.

Tow. W ohnout zaskarży ł  obu p rzed  
sądem w W arszaw ie ,  gdzie na  p ie rw ­
szej rozprawie , sędzia po s ta n o w ił  od ­
stąpić sprawę sądow i krakowskiem u.

Tow. W ohnou ta  będzie na r o z p r a ­
wie zas tępow ał adw . tow. Józef Ro­
se nzweig.

Maszerujemy...
W  JABŁONNIE LEG. pow sta ła  no ­

wa Organizacja PPS. Na pierwszym 
zebran iu  party jnym  zebra ło  się 200 
osób; pow ita ł  ich serdecznie  tow. pos. 
K. Dobrowolski. Zgłosili się do nas  licz­
nie dawni zwolennicy BBS, i ZZZ. Za­
pisy i re jes trow anie  — codziennie w 
mieszkaniu  tow. L. W ieczorka przy u l  
Skorupki 13.

W  REMBERTOWIE —  mimo trudno­
ści i szykan —  pow ołano  do  życia or­
ganizację partyjną. Tow, B. Kaszyński 
wygłosił c iekaw y re fe ra t  na  zebran iu  
inauguracyjnym przy  udziale 50 to w a ­
rzyszek i towarzyszy.

1Przeciwko grozie wojny.
Wielkie zgromadzenie robotnicze pod hasłem: „przeciwko woj- 
• odbędzie s i ę  w dn. 15 czerwca o g. 6 pp. na  podw órzu lokalunie ___ _____

„Robotnika" W a r e c k a  7.



Str. 2 „ROBOTNIK", czw artek, 9 czen v ca N r. 194

Pogrzeb 
tow. Andrzeja Suchego

W  ubiegły w to rek  odbył się w Biel­
sku pogrzeb  n ieodża łow anego  tow. 
A ndrzeja Suchego. P ogrzeb  ten  był 
po tę żn ą  m anifestacją  miejscowych r o ­
bo tn ików  i w yrazem  hołdu całej k la­
sy pracującei w  Polsce dla zas łużone­
go, o fia rnego  p rac o w n ik a  na  niwie ro- '  
botniczej.

W  uroczystośc i żałobnej wzięli t łu ­
mny udzia ł miejscowe organizacje 
P PS. i Niem. Socj. Pa/rtji Pracy, zw iąz­
k i zawcłrlowe, przedstaw iciele Magi­
stratu  i  Rady Miejskiej i t. d. Ogółem 
w  pogrzebie  uczes tn iczy ło  około  7.000 
ludzi.

W  kondukcie  n iesiono  sz tanda ry  
PPS., Niem Socj. Partji Pracy, Związ­
ków  zaw odow ych; pieśni ża łobne  od- 
tv ’orzy ła  o rk ie s t ra  „Siły“.

T o w arzysze  z PPS. i Niem. Socjali­
stycznej Par t j i  P ra c y  spraw ow ali  s traż  
p rzy  trum nie , k tó rą  n as tęp n ie  ponieśli 
n a  swoich b a r k a c h  do grobu. Na t r u ­
m nie  z łożono wiele wieńców, między 
innemi od M iędzynarodówki W łók ien­
niczej, od Okręgowej Komisji Zw iąz­
k ów  zaw odow ych, od Domu RoToai’ai- 
czego  w  Bielaku i t. d.

W  sm utnym  i b a rd z o  u roczystym  n a ­
stroju p rze sze d ł  k o n d u k t  pogrzebow y 
p rz e z  miasto.

N ad  o tw ar ty m  grobem  pożegnał 
zm arłego  T ow arzysza imieniem PPS., 
Komisji Centralnej Związków ZawcGcl- 
wych, M iędzynarodówki W łókienniczej 
o raz  Związku W łókienniczego, na k tó ­
r e g o  te re n ie  p ra c a  tow. Suchego była  
naj in tensyw niejsza  —  tow. po«. A. 
Szczierk'«wski.

M ów ca sc h a rak te ry z o w a ł  życie i 
p r a c ę  Zmarłego, wykazując , jak w ie l­
k ie  zasługi odda ł o n  k lasie  robotniczej ,  
a p rze d ew szy s tk iem  —  w łókn ia rzom  
ok ręgu  b ie lsko  - b 'a lskiego. P rz ez  J e ­
go zgon p rzedw czesny  — a  tow. Suchy 
m ia ł  za ledw ie  42 la ta  —  p ro le ta r ia t  
po lsk i  pon iós ł  do tk liw ą 6tratę .

Tow . Suchy był dzielnym, energ icz­
nym  se k re ta rze m  oddziału b ielsko-bial­
skiego' Związku W łókienniczlego od r, 
1924. Od kilku la t b y ł  członkiem  Za­
rządu G łów nego Związku W łókienni­
czego, o ra z  cz łonk iem  Rady G eneral­
nej M iędzynarodówki W łókienniczej. 
D uże  zasługi o d d a ł  rów nież  ja k o  p r z e ­
w o d n iczący  Domu R obotniczego w  
Bielsku, o raz  —  ja k o  r ad n y  z ram ie­
n ia PPPS. Był cz łonkiem  OKR. Śląska 
C ieszyńskiego, cz łonkiem  KoitnisH 0 -  
kręgow ej Zw. Zaw., członkiem Redy 
Kcnsumu R obotniczego. W  najwyż­
szych cia łach k ierow niczych  ruchu  za ­
w o d o w eg o  pe łn i ł  p rze z  szereg la t  fun­
kcje cz łonka  Ko/misij Centralnej Związ­
k ó w  m w odow ych ,  a osta tn io  —  człon­
k a  Komisii Rewizyjnej.

Tow. Szczerkctwnki podkreśli ł ,  że 
zm a r ły  nasz  T ow arzysz  wznosił się w  
swojej działa lności zaw sze po n ad  w sze l­
k ie an tagonizm y narodow ościow e ,  zd o ­
byw ając  sobie sym patję  robo tn ików  
w szys tk ich  narodowości .

Imieniem niemieckich ny-ątników  
odda ł  hołd  pam ięci Zm arłego  tow. R  
H ó n ig sm m . m ówiąc o jego w ielkich 
zasługach dla m ie jscow ego ruchu r o ­
botniczego.

Cześć pam ięc i zasłużonego T o w a­
rzysza?

Sromotny upadek „sanacji" rumuńskiej
Krótkie dzieje zwycięstw i klęsk prof. Jorgi

P am ię tam y jeszcze n iedaw ne zachw y­
ty b. rum uńskiego prem jera, prof. Jor­
gi, nad  systemem rządow ym  w Polsce. 
Rządy  „sanacyjne" były ideałem  p. 
Jorgi, samego siebie uw aża ł  za „osobę 
z.aufan:a" k ró la  K aro la ,  coś jak  prof. 
Bartel, k iedy był jeszcze w  łaskach 

„czyi n ika  decydującego". „Sanacja", 
natura ln ie ,  uchodziła  w  oczach p, Jorgi 
za idea ł  systemu rządzenia.

Źle -wyszedł prof. Jorga na tern naś la ­
downictwie.  P rzed  k ilkom a dniami 
musiał u stąp ił  wśród okoliczności za i­
ste opere tkow ych , gdyby nie były  one 
w yw ołane  tragicznem  położeniem kraju.

Rumunja pod berłem  Hohenzollcrnów, 
n ieste ty , zażyła smutnej s ław y  „oepret-  
kowego" pańs tw a. Zmienne miłosne 
kole je  lekkomyślnej rodziny  k ró lew ­
skiej zaciąży ły  nad  krajem. J a k  w  w e ­
sołej komedji, spad ł k ró l  Karol z a e ro ­
planu i objął n ap o w ró t  rządy  w  swoim 
kraju, z k tó reg o  m usiał uchodzić ze 
swą kochanką. J a k  w  komedji, odbyło 
się m ianow anie  prof. Jorgi, kró lew sk ie ­
go m en to ra  i w ychow aw cy, „osobistym" 
prem jerem  króla. J a k  w  komedji, oA 
było  się obalenie tego Rządu.

P rzypom inam y sobie, w jakich w a ­
runkach  nas tąp i ła  nominacja Jorgi. 
Król Karol zapros ił  posła rumuńskiego 
w  Londynie, Titulescu, w ytraw nego  dy ­
p lom atę  i dobrze  widzianego w  m iędzy­
narodow ych  ko łach  finansowych, aby 
u tw o rzy ł  R ząd  koalicyjny. Titulescu u- 
dało  się doprowadzić  do porozumienia 
partji chłopskiej z liberałami. G ab ine t  
Titulescu już by ł  go tów  i now y p rem jer  
po jechał  do pa łacu  k ró lew skiego  po no

minację. W pałacu  tymczasem d o k o ­
nał się p rzew ró t :  Karol zmienił zdanie, 
cofnął nominację Titulescu i zrob ił  pre-  
mje em swego przyjaciela ,  prof. Jorgę. 
P odał mu jednocześnie listę nowych m i­
nistrów, k tó rzy  mieli być odrazu  zw o­
łani n? r a d ę  gabinetow ą. Jorga pędził 
po Bukaresizcie w  poszukiw aniu  tych 
panów, jeśli kogo  n ie  zas ta ł  w  domu, 
zos taw ia ł  bilet w izy tow y z radosną  
wieścią.

W  nocy  zebrali  się m inistrowie w 
pałacu , prócz jednego, k tó ry  w yprosił  
sobie głupie kaw ały ,  nie dając w ia ry  
nominacji na  b ilecie wizytowym...

O dbyły  się na tu ra ln ie  „rum uńskie" 
w bory. Jorga zdobył „w iększość" 
dzięki energicznej p rac y  wyborczej p. 
Ardjetojanu, m inis tra  sp raw  w ew n ę trz ­
nych, oka  i ucha  królew skiego w R zą­
dzie.

Jo rg a  i Ardjetojanu rządzili po d y k ­
ta torsko z pozoram i p ar lam en tarnego  
ustroju, jak w  „zaprzyjaźnionej" repu 
blice. Było dobrze, dopóki w  kasach  
pańs tw ow ych  było jeszcze trochę  g ro ­
sza. Ale w  ciągu ostatniego roku z a ­
b ra k ło  p ien iędzy  na w yp ła tę  pensji u- 
rzędnikom, a naw et oficerom. N iezbyt 
dobrze  zimon ow ana  m achina p a ń s tw o ­
w a zupełnie się rozlecia ła .  O p o w iad a­
ją, że oficerowie płacili w  k inach za bi­
lety  bonami, k tó re  potem szły do u rz ę ­
dów skarbow ych na sp ła tę  po d a tk ó w  ...

P a rę  m iesięcy mogli u rzędn icy  p a ń ­
stwowi żyć z ła p ó w e k  i r esz tek  swego 
mienia. Ale cierpliwość naw e t  u rzę d ­
nika pańs tw ow ego  m a swoje granice. 
W y c ze rp a ła  się rów nież  cierpliwość

francuskiego d o radcy  finansowego, prof. 
Rista, który oświadczył Jordze, t e  nie 
może liczyć n a  żadną  pom oc finansową.

Ustąp ien ie  Jorgi odbyło się w sposób 
przypom inający  jego nominację. W  p a ­
łacu kró lew skim  odbyw ała  się radu 
gabinetow a. Ardjetojanu p rzekona ł  
k ró la  o tern, że nie należy d aw ać  R z ą ­
dowi dymisji. O pracow ano  nap rędce  
now y  p lan  sanacyjny. M inistrowie 
schodzili w dół po schodach pałacowych 
zadow oleni z s iebie i z w yniku obrad. 
K iedy  ju t  byli na dole, zaw ołano  Jorgę 
do króla. M inistrowie czekali. Po k i l ­
ku  m inutach Jorga wrócił: dymisja by ­
ła  postanow iona.

S ta ry  Jo rg a  w yszedł na ulicę do s a ­
m ochodu p rem jerow ego. O tw orzy ł 
drzwiczki, ale n ie wsiadł.  W ziął l a ­
seczkę i poszed ł p iechotą . Public  i.:ość 
na ulicy dziwiła się, dlaczego premj ir  
wędruje na  p iechotę . Po kw adransie  
dow iedzia ła  się z dodatków  nadzw y­
czajnych...

Kroi znowu w ezw ał Titulescu. S k o ń ­
czyło się jednak na 5ządzie partji c h ł ł y ­
skiej z Vojdą V oyew odą n a  czele.

Rumunja w ra c a  do rządów  d e m o k ra ­
tycznych. Czy na długo jednak?  N a­
stroje królewskfe są zmienne, ale zo.ien 
ne są i losy k ró  i.wskie. Karo! rum uń­
ski zapew ne zna h sforję Alfonsa u  > 
pańskiego. Zna te  J is to rj  ęi naród r u ­
muński, k tó ry  już drugi raz  chyba nie 
da  się oszukać .b ezpa r ty jnym "  rządom 
Jorgów  i A rd i i to janu .  dla k tórych  id e a ­
łem jest nasz s.anacvjny system rząd o ­
wy. J. S

Rząd wyłącznie Naród awej Partji Chłopskie]
Rząd Voyda V oyew cdy został o s ta te ­

cznie ukons ty tuow any  ale bez grupy
liberalnej Je rz eg o  Bratianu. Rokowania 
nie rfały pozytywnego rezultatu , bo 
Bratianu żądał  dla siebie tek i  sp raw

w ew nętrznych, na  co prem jer s ta n o w ­
czo się nie zgodził.

Z dokumentów naszych dni
T ekst wyroku Sądu Apelacyjnego w śnrawie o pobicie tow. Rusinka

w więzieniu
Tow. K. Rusinek został, jak wiemy, 

aresztowany ponownie po kilkugo­
dzinnej rewizji. W tych warunkach 
tekst niedawnego wyroku toruńskiego 
Sądu Apelacyjnego w sprawie o pobi­
cie tow, Rusinka w więzieniu nabiera 
specjalnego znaczenia.

RED,

WYROK
W  IMIENIU RZECZYPOSPOLITEJ 

POLSKIEJ
w dniu 19 maja 1932 r.

Sąd Apelacyjny w  Toruniu  w W y ­
dziale Karnym, w składzie:

P rzew odniczący: W ice-P rzew . S A. 
W. Klank, S. A. A. Sosiński, S, A. Ko- 
larz, pro to k u la n t  apl. sąd. J  Pyszczyń-

skf, p rzy  udziale w ice -p ro k u ra fo ra  
S, A. K. B ieńkow skiego,

p o  rozpoznaniu  sp raw y  przeciw ko 
Ziółkowskiem u M ieczysławowi, o skar­
żonemu z §§ 340 i 359 kod. karć .  na 
sku tek  apelacji , założonej p rzez  o sk a r­
życiela publ. i pow oda cywilnego od 
■wyroku S. O. w  Toruniu  z dnia 18 li­
s to p a d a  1931 r.

Na mocy ar t .  358 i 483 k. p. k. uchy­
la w yrok  Sądu O kręgow ego w  T o ru ­
niu z dnia 18 lis topada 1931 r. Licz. 
czyn. III. K. 848 31 ; oskarżonego  M ie­
czys ław a  Ziółkow skiego uznaje się 
winnym, że w  Toruniu  w dniu 15 l is to ­
pada  1931 r. w szedł do ceK aresteCu 
policyjnego^. w  której znajdowali się 
przytrzymamy Kazimierz Rusinek i bez 
powodu uderizył go kilkanaście ra*y

pałką po głow ie, p lecach i rntoiłan.Tch, 
a zatem, jako urzędnik z powodu w y­
konyw ania sw ego urzędu, umyślnie za ­
dał uranry cielesne, czem  popełn ił w y­
stępek  z § 340 Us4. I. j § 359 K. K. j za ! 
to skazuje oskarżonego Mieczystłatwa 
Ziółkow skiego na karę zam knięcia w  
w ięzieniu przez 6 m iesięcy, przyonem  
wykot?rmie orzeczonej kary zaw iesza  
mu warunkowo na przeciąg lat 5-clu  
(podkreślenia naszej.

P ow ódz tw o  cywilne pozos taw ia  bez 
rozpoznania .

Koszty postępow an ia  k a rn e g o  oraz 
o p ła ty  sądow e za obie instancje w  
kwocie 30 zł. ponosi skazany  Ziółkow­
ski.

(— ) W . Klank, (—) Sosiński, (— ) Kolarz

99 Sanacyjna" ustawa o zgromadzeniach
obowiązuje już od wczoraj

Po krwawych zajściach 
w Łapanowie

Jak donosi „NAPRZÓD", z pośród  
włościan, ranionych w czasie zajść w  
Łapanowie, zm arło PIĘCIU.

W  szpitalu św. Łazarza w K rakowie 
znajduje się jeszcze dziewięciu CIĘŻ­
KO RANNYCH.

|  Dr. Edward Flatau |

N auka polska poniosła w  dniu dzi­
siejszym n ie p o w e to w an ą  s tra tę .  Z m arł  
jeden z najwybitniejszych jej p rze d s ta ­
wicieli, w ielki uczony i lekarz. E d w ard  
Flatau, urodzony w  P łocku  w  ro k u  
1869 osiadł na  s ta łe  w  W arszaw ie ,  w  
r. 1899 po  długich studjach w  Berlinie . 
Przyjechał, posiadając już imię w  św ię­
cie lekarsko-naukow ym  na Zachodzie 
dzięki sw ym  cennym pracom  n a d  m óz­
giem i nerwam i. W  W arszaw ie  rozw i­
nął od pierwszej n iemal chwili n iezw y­
kle in tensyw ną i owocną p racę  n a u k o ­
wą, ściśle lekarską  i pedagogiczną, k tó  
re j  n ie p rze ry w a ł  ani na  chwilę do  sa ­
mego zgonu. Dotknię ty  od kilku m iesię  
cy cierpieniem, k tó re  niestety, o k aza ło  
się śmiertelnem, nie p rze ry w a ł  n iem al 
do  dni osta tnich swej zwykłej p racy  co­
dziennej, m im o że sam  s tw ie rdz ił  u sie­
bie objawy niepokojące Nie opuszczał 
go i w ów czas  jego spokój, pogoda d u ­
cha i humor, którym tak  cza row ał sw o­
je otoczenie. Do chorych odnosił się z  
n iezw ykłą  łagodnością i p ieczo łow ito ­
ścią. Pozostaw ia  po  sobie b a rd z o  liczne 
p race  z dziedziny neurologii,  k tó re  m u 
s tw orzy ły  rozgłos i imię w  całym św ie  
cie. G dy w  r. 1929 uczniowie i p rzy ja­
ciele jego ofiarowali m u wielki tom 
p rac  pośw ięconych jego 35-letniej dzia  
łalności naukowej, najwybitniejsi u cz e­
ni św iata zgłosili swój udział, chc ąc  
uczcić w  ten sposób w ielk iego uczone­
go polskiego. Oddzia ł ne rw ow y  w  szpi 
talu  na  Czystem s ta ra ł  się wnieść na  
najwyższy poziom, s tw orzy ł  tam  sw ą  
w łasną  szkołę, której p rzedstaw ic ie le  
są dziś wybitnymi specjalistami w  k r a ­
ju, był inicjatorem Insty tu tu  Patologicz 
nego w  szpitalu n a  Czystem i tw ó rcą  
licznych poczynań w  świecie lekarsk im  
W arszawy, o k tó reg o  poziom w ysok i  
dbał bezustannie. S ta ł  się symbolem te ­
go, co winno być ideałem  cz łow ieka  
nauk i i obyw ate la .  M arzy ł zaw sze  o 
tem, by n au k a  łączyła wszystkich tych, 
k tórzy  jej chcą służyć bez różnicy w y ­
znań i pochodzenia czy poglądów  p o ­
litycznych. M iłował naukę  ponad w szy 
stko, był w rażliw y na niedolę ludzką. 
W  polityce udziału czynnego nie brał,  
in te resow ał się jednak n iezw ykle  ży ­
ciem politycznem i r eagow a ł  nie jedno­
kro tn ie  na bolączki życia naszego 
współczesnego. Był dem o k ra tą  w  naj- 
czystszem pojęciu tego  w yrazu i w ie ­
rzył w  istotny postęp.

Był też szczerym sym patykiem  w y ­
zwoleńczego ruchu proletar jatu ,  k tó r e ­
go w ybitny  przedstaw ic ie l  S tan is ław  
P osner  był jego długoletnim przyjacie­
lem.

Zeszedł z tego św ia ta  czysty i w y­
soko  trzym ając sz tanda r  praw dziw ej 
e tyk i ogólnoludzkiej.

Niech mu ziemia lekką  będzie!
M. G.

»»Ŵ progu Twego życia.., 
Ciekawa i ładna Książka

<(

..Czy pamiętasz, z  Jakim szacunkiem 
patrzyłeś w twem dzieciństwie na ludzi 
pracy?

Z jaką przyjemnością przyglądałeś się 
pra/cy murarzy, którym z pod rąk wyra­
stały  mury domu. Z jaikiro podziwem 
przypatrywałeś się, jak brudne deski 
szlachetniały pod heblem stolarza, a po­
tem zmieniały się na śliczne stoły, szkol­
ne ławy, mebla, półki.

Zachwycał cię akt tworzenia.
A jeśli ojciec twój był lekarzem, albo 

inżynierem, czy pamiętasz, z jaką rado­
sną dumą spoglądałeś na tajemnicze cy­
fry i niezrozumiałe dla ciebie plany 
przyszłych budowli, z j'a'ką ciekawością 
obserwowałeś przez uchylone drzwi sku­
pioną i uśmiechniętą twarz chorego, 
który opuszczał gabinet lekarski twego
ojca.,

* •
*

Byłeś dzieckiem, a przecież tak traf­
nie wyczuwałeś właściwy sens pracy, jci 
pożytek dla społeczeństwa.

I czułeś, że świadomość tego pożytku 
ł możność tworzenia muszą dawać czło­
wiekowi dużo radości, dużo szczęścia.

* *•
To też w swych dziecinnych zabawach 

najchętniej naśladowałeś pracę doro­
słych.

A szczytem radości była dla ciebie

możność pomagania starszym w praw ­
dziwej pracy.

Ciężkim rydlem kopałeś w ogrodzie. 
W czas żniw z radością wiązałeś snopy. 
Pomagałeś zaprzęgać konie. Ba, nawet 
drobne posługi domowe: załatwienie
sprawunku, przypilnowanie, by z rondla 
nie wykipiało, pomoc w sprzątaniu — 
ileż dawały ci szczęścia!

Myślałeś też wtedy, że gdy dorośniesz, 
będziesz, jak starsi, pracował z pożyt­
kiem dla społeczeństwa. Będziesz budo­
w ał mosty, leczył chorych, wznosił mu­
ry pięknych, .pełnych światła domów, 
albo jako marynarz będziesz przewoził z 
ogromnym trudem z końca świata po ­
trzebne społec-iństw u towary.

REFLEKSJE.
W miarę Jednak, Jak rosłeś, zmieniał 

się twój stosunek do pracy i pracowni­
ków.

Widziałeś przeżartych potem robotni­
ków, wychodzących z fabryki z nabie- 
głemi krwią oczyma, a tak ponurych, 
jakby opuszczali mury więzienia, nic zaś 
mieisce pracy.
■ Słyszałeś, jak na swój zawód narzeka 

nauczyciel. Obserwowałeś, z jaką ocięża­
łością idzie do pracy urzędnik. Jak prze­
klinają swój los tysiące, tysiące ludzi.

Nie byli to ;uż ci, widziani oczyma 
dziecka, weseli twórcy wszystkiego, co

na tym świecie wzniósł rozum i ludzka 
ręka. Nienawidzili pracy, czuli się nie­
wolnikami".

*  *  
*

O to  p iękny  u ry w ek  z ładnie wydanej 
b roszury  Juljana Bobrownickiego p. t.: 
i.U Progu tw ego życia" *). Rzecz ca ła  
sk ie row ana  jest do młodzieży, a ma na 
celu zachęcić ją do  tw orzen ia  spół­
dzielni p racy . A u to r  zw raca  się do  czy­
te ln ika  i pokazuje  mu jego s tosunek  do 
p racy  od najmłodszych lat. O braz to  
b a rw n y  —  znać, że a u to r  wczuł się 
is totnie w tę dziedzinę i okazał  sp o ro  
ta len tu  pedagogicznego. (Pomaga mu w 
tem język, k tórym  operuje z ła tw ością  

•i poprawnie).  Ale to  zaznaczam  mimo­
chodem. W ażność  tej b roszury  polega 
p rzedew szys tk iem  n a  w artośc i podn ie ­
sionego  zagadnienia. Spółdzielnie p r a ­
cy mają duże znaczenie w  kulturze 
społecznej, a myśl spółdzie lcza blisko 
dotyczy klasy  robotniczej.

P ra ca  najemna jakże częs to  w y s tę ­
puje p rzec iw ko  in te resow i szerokich  
w ars tw .  D ogadzając nielicznym grupom 
kapita l is tów , nakazu je  w y tw arzać  ta n ­
de tne  p roduk ty .  T a k a  p ra c a  sprzeciwia 
się godności św iadom ego pro le tar jusza .  
Ź ródłem zła jest najemnictwo. O no

*) Wydawnictwo Towarzystwa Koopera- 
tystów. Warszawa, 1932, 8-o, <str. 30, cena 
0 , 75. Można dostać w Księgarni Robotni­
czej i innych. '

„pomniejsza i poniża cz łow ieka".  Oto 
•obrazek z życia wzięty:

„W poszukiwaniu pracy znajdziesz się 
w poczekalni dyrektora. Ironiczne pół­
uśmiechy woźnych zachwieją twoją wia­
rę w siebie.

Wyda ci się, że przyszedłeś tu nie po 
pracę, która jest obowiązkiem cr.łowieka 
i zaszczyt mu przynosi, — lecz po jał­
mużnę. Wyda ci się, że, prosząc o pra­
cę, stajesz w szeregach pasorzytów ludz­
kości.

W uczuciu tem upewnił cię ton, w ja­
kim rzucą ci słowa: niema pracy! Takim 
tonem nie odpędzałbyś psa natrętnego. 
A ty przecież jesteś człowiekiem!" 
Prace spółdzielcza nie dopuszcza do 

tego. Polega na tem, iż g rupa fachow ­
ców zak łada  wspólny w arsz ta t  pracy. 
J e d e n  ro b o tn ik  nie może urządzić w a r ­
sztatu , bo b rak  mu funduszów. Z rze­
szona grupa ro b o tn ik ó w  ma więcej p ie ­
n iędzy  (udziały) i łatwiej jej o k redyt.  
D ochody mają być w łasnością  w szys t­
kich p racu jących  udziałowców. W  ten 
sposób pow sta ją  spółdzielnie pracy. Są 
to  organizacje wolnej w spółpracy  z po- 
żytlre-m dla spo łeczeństw a .  Pozw ala ją  
one uniknąć n ieetycznego  s tosunku do 
o d b io rcy  i podnoszą  za robek  p rac o w n i­
ków, w śród  k tó rych  budują atmosferę 
wolności i zadow olen ia  z pracy. Ich 
’-’TTm przesfafę być niew olą!

Spółdzielnie p racy  mogą w spłdz ia łać  
i  p ro d u k o w a ć  dla instytucyj spo łecz­

nych. Najw iększa łączność tego typu 
spłdziełnii ze spo łeczeństw em  w y s tę p u ­
je  wówczas, gdy w a rsz ta t  p racy  jest 
wspólną w łasnośc i '’ instytucyj, k o rzy ­
sta jących  z p racy  tego  w arsz ta tu ,  jak  i 
ludzi, za trudn ionych  w  nim. To  u w aża  
a u to r  — zupe łn ie  słusznie — za  naj­
zdrow szy  stan. Dla nas, socjalistów, t a ­
kie spółdzie lnie mają duże znaczenie, 
gdyż są rzeczywistym p rzyk ładem  p ro ­
dukcji na zapo trzebow an ie  spo łeczeń ­
stwa. Aby poprzeć wyw ody p rzykładem  
opisuje s tan  rzeczy w różnych krajach, 
a więc spółdzielnie robo tn ików  b u d o ­
wlanych, spółdzielnie fornali i in.

B roszura  iest napisana żyw o i ła tw o  
•się czyta. W inna się znaleźć w każdej 
b’bljotece robotniczej. C zytana  u w aż­
nie, niech zap ładn ia  umysły m yślą spół­
dzielczą. Młodzież wiele może zrobić 
w  tej dziedzinie dla sw ego i spo łe cz n e ­
go dobra. Dla p rzyk ładu  dodam , że bez  
żadnego  ryzyka  mogłaby po w s ta ć  spół­
dzielnia, w y tw arza jąca  w szleki sp rzę t  
tu rys tyczny  i spor tow y: p lecaki,  n a ­
mioty, kajaki, piłki, pasy  i t. p. W ia ­
domo, że jesteśm y s traszn ie  w yzysk i­
wani p rzy  zakup ie  tych p rzedm io tów  i 
■nigdy nie jesteśmy pew ni c o  do  ich ja ­
kości.  Spólnym w y s’lk iem  robotn iczych  
spor tow ców , tu ro w có w  i czerwonych  
h a rce rzy  dałobv  się ten  spo łeczny  w a r ­
sz ta t  p ra c y  założyć.

K. Wof'ciecihoiwski.
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Różne wieści z Ameryki
O 6-GODZINNY DZIEŃ PRACY  

NA KOLEJACH.
Jed n y m  z p rak ty czn y ch  środków  

w alk i z kryzysem  i bezrobociem  w  A- 
m ery ce  je st co raz  bardziej w ysuw any 
projekt aześciogodainneglo dnia pracy  
aa  kolejach. Za tym pro jek tem  p rzem a­
w iał w M iędzystanow ej Komisji dla 
sp raw  hand lu  w  W ash ing ton ie  p rz e ­
w odn iczący  Zw. Zaw. K olejarzy  — A. 
W hitney. T en  p rzed staw ic ie l k ilk u se t 
ty sięcy  zorganizowanych ko le jarzy  w y­
w odził, że sk ró cen ie  dnia p racy  p rzy  
zachow an iu  dotychczasow ych p^ac d a ­
łoby  w idoczną ulgę. W yjątkow e p o ło ­
żen ie w ym aga pośpiechu w działan iu  i 
radykalnych pociągnięć. P ro jek ty , o- 
fcliczone na dalszą przyszłość, z n a tu ­
ry  rzeczy  gubią się w  teo rjach , a k ry ­
zys w ym aga szybkich p ostanow ień  
o rak ty czn y ch .

PARLAM ENT PRZECIW  
W PROW ADZENIU PIW A.

O bie Izby am erykańsk iego  p a r la ­
m en tu  —  S e n a t i Izba  re p re z e n ta n tó w  
—  w ypow iedzia ły  się znaczną w ięk ­
szością głosów  przeciw  w prow adzen iu  
w yrobu  i sp rzed aży  piw a. W niosek  p o ­
w yższy  był a rgum entow any  m. in. tern, 
że same o p ła ty  p o d a tk o w e  od p iw a d a­
łyby sk a rb o w i b lisko jeden  m iljard  do­
la ró w  ro czn ie  w pływ ów  i nie po trzeba  
by łoby  u c iek ać  się do n ak ład a n ia  no ­
w ych p o datków . N ad to  p rzem y sł b ro ­
w arn iczy  uruchom iony  dałby  z a tru ­
dnien ie dziesią tkom  tysięcy  b ez ro b o t­
nych. W iększość  jed n ak  se n a to ró w  i 
,,kongresm anów “ (posłów) w o la ła  sięg­
nąć do  innych źródeł podatkow ych , a 
n ie  n a ru sz ać  u staw y  prohibicyjnej. 
P rzed  głosow aniem  w S en ac ie  odbyły  
się w  w ielu m iastach  tłum ne dem on­
strac je  za piwem . W y b o ry  w  jesieni 
znow u bedą  się rozdrvw ać pod hasłem : 
za, lub  n rz e riw  prohib ic ji.

ZNAMIENNE SKUTKI KRYZYSU.
C hełp iąca  się z pow odu bogactw  A- 

m eryka . p rzyc iśn ię ta  b lisko  trzy le tn im  
kryzysem  do muru, dopuszcza do  tego, 
że likwiduje w  n ie k tó ry ch  m iastach  bi- 
bljoteki. Np. w m. B uflalo  zam kn ię to  
c z te ry  b ib lio tek i m iejskie z pow odu d e­
ficy tu  b u d że tu  tego  800 tys. miasta. 
L udność polska dotknięta została tern 
do tk liw ie, bo zam knięte hibljoteki m ia­
ły  pow ażne  działy  p olsk ie. Podobne 
n ie b ez p iec ze ń stw o  zagraża innym mia­
stom , jak Cleveland, Chicago, a nawet 
Nowem u Jorkow i, w  którym  redukuje 
się już płace urzędników  i pracowni­
ków  miejskich.

K ryzys ugodził poważnie także w  
lic zn e  sekty  religijne, o p ie ra jące , jak  
w iadom o, swój byt m aterjalny na 
sk ła d k ac h  w yznaw ców  ze w zględu na 
ro zd z ia ł kośc io ła  od p ań s tw a . S padek  
w pływ ów  spow odow ał obcięcie p łac  
księży  i biskupów . Tym  ostatn im  
zm niejszono p łace  o 2 tvs. do larów  ro­
cznie , t. j. do  9 tys. doi. W ielu  księży 
po sz ło  szu k ać  za robków  w  Świeckich 
zaw odach  np. jako  agenci u b ez p ie cz e ­
niow i. D ow cipni p ow iadają , że n ie d a ­
lek o  poszli od pop rzedn iego  zaw odu, 
ty lk o  daw niej ubezp ieczali na n iebo  no  
śm ierci, obecnie n a  w y p ad ek  choroby 
lub  k a lec tw a  za życia. U cieczka tych 
duchow nych od daw nego zaw odu jest 
m asow a i w  ciągu ro k u  liczy  się na ty ­
siące.

PRÓBY WYJŚCIA 7, KRYZYSU  
FINANSOW EGO,

Z am ieran ie  życia gospodarczego  m a 
ź ró d ło  w n ieu p o rząd k o w an iu  po lityk i 
finansow ej, w zględnie w jej antyspołe- 
cznem  nastaw ien iu . W :ele typow ych 
p rzy k ład ó w  w  tym  w zględzie daje nam 
w łaśn ie  A m eryka , do n iedaw na k raj 
zapasów ' zło ta , „b o g ą -^n ja ra"  —  a za­
razem  obecnie, k ra j m asow ego b ez ro ­
bocia.

To p rz e k lę te  k o ło  s tw a rz a  sy tuację 
p a ra d o k sa ln ą . Są w ięc czynione próby  
wyjścia z k ręgu  tych żelaznych o b rę ­
czy. P rzed  k ilku  m iesiącam i z in iciaty- 
wy p rez . H oovcra  p o w sta ła  t. zw. K or­
po rac ja  O dbudow y F inansow ej. O s ta t­
n io  pod k on iec  m aia b. r . p o w o łan o  do 
życia now y organ finansow y. J e s t  to  
kom isja z 12 b an k ie ró w  i p o te n ta tó w  
przem ysłow rch  na czele  z O w enem  D. 
Ycnngiem. In ic ja to rem  tej s ta łe j kom i­
sji finarsow ’ei je s t d y re k to r  B anku  R e­
ze rw  F ed e ra ln y ch  w N ew  Y orku . W  o- 
s ta tn ich  trzech  m iesm cach R ezerw y  
F ed e ra ln e  nabyły  za 725 m ilionów  do ­
la rów  obligacji państw ow ych, u ru ch o ­
m iwszy w ten  sposób fundusze dla ro z ­
szerzen ia  k red y tó w  bankow ych  o k w o ­
tę  dziesięćk roć w iększą, t. j. 7 m iljar- 
dów  250 m iljonow  do la rów . Mimo to 
deflacja pożyczek  bankow ych  i inw e- 
stycyi n ie  zosta ła  p rze rw an a . T e w y ­
siłki R eze rw  F ed era ln y ch  rozb iły  się
0 b rak  zaufania, t. j. o obaw y i n ie p e ­
w ność ta k  ze s tro n y  publiczności, jak
1 bank ierów . N owy o rgan  m a  p o d z ia ­
łać  n a  podniesienie  cen j upłynnić z a ­
m rożone  kapi ta ły .  O p racow an ie  m etod  
dla u ruchom ien ia  w ielkich k ap i ta łó w  i 
dla rozwoju produkcji k ra jow ej —  oto 
■zadanie tej nowej komisji. K ierują nią

„Dziś nędza dochodzi do szczytu-zwalśf ją musimy” ! pw
# #  •  w  m «  w  \ 40 r i  a c a w / .  MTI7I

Myśli i uwagi w „Tygodniu liobiet”
W straszliwym kryzysie, który 

przeżywamy, tragicznie załamuje się 
rodzina. To, co było, jest w strzę­
pach, to, co będzie, jeszcze nie przy­
szło. Decydującym, jak zawsze, jest 
czynnik ekonomiczny Mąż nie może 
utrzymać rodziny z swych szczupłych 
zarobków Do pracy idzie żona i sta­
je się jego mimowolną konkurentką, 
groźną, bo tańszą, jako siła robocza. 
A le i oboje rodzice, pracując, cięż­
ko, nie mogą nieraz zarobić na mini­
mum egzystencji. Moloch kapitaliz­
mu sięga po dzieci. Ochrona pracy 
młodocianych, nie umie przeszkodzić 
zabieraniu do fabryk dzieci poniżej 
lat 15; interes kapitalisty i głód ro­
dziny robotniczej sprzymierzają się, 
aby obejść prawo i w tej i w  różnych 
innych sprawach. Coraz bardziej do­
skonalące się maszyny pozwalają ob­
sługiwać się siłom zgoła niekwalifi- 
kowanym- Dzięki nowoczesnej orga­
nizacji pracy, zyski kapitalistów ro­
sną, wysiłek robotnika się zwiększa, 
ale zarobki jego bynajmniej się nie 
podnoszą. Przeciwnie, coraz wzrasta 
jące bezrobocie obniża stale skalę 
życiową masy robotniczej.

Wzrasta „iumpenproletarjat”, a 
zmniejsza się liczba zasobnych ro­
dzin robotniczych o wyższych po­
trzebach. Jeśli ktoś jeszcze dziś jako 
tako zarabia, to napewno ma wśród 
rodziny bliższej, czy dalszej, wśród 
towarzyszy i przyjciół takich, któ­
rym trzeba pomagać Pożycza się 
pieniądze, bierze na mieszkanie, 
kurczy się coraz bardziej.

A przecież warunki mieszkaniowe 
po wojnie wogóle są rozpaczliwe. 
Podnajmuje się nietylko izby, kąty, 
łóżka, ale nawet część łóżka  Wśród 
bezrobotnych na jednem łóżku śpi 
2 do 3 osób, nie zawsze z jednej ro­
dziny. W tych warunkach rodzina—  
to już tylko pewien stosunek pra­
wny i związek krwi, —  wszystko, co 
łączy się z jej zwyczajami, w spółży­

ciem, moralnością całkowicie się ula­
tnia. Przysłowiowe „ognisko rodzin­
ne" nie istnieje. Dotknijmy najboleś­
niejszej rany. Kobieta na rynku pra­
cy sprzedaje nietylko swe mięśnie i 
nerwy — kapitał sięga nieraz po jej 
urodę. Statystyka prostytutek w Ło­
dzi w 1928 r. wykazuje 16% byłych  
pracownic, w 1931 r. liczba ich pod­
nosi się do 20%.

W 1928 r. ilość wykształconych, 
przynajmniej w zakresie paru klas 
szkoły powszechnej wynosi wśród 
prostytutek 51%, w 1931 r 59%. To 
są cyfry oficjalne — jak wyglądały­
by nieoficjalne? Ile kobiet zrobiło 
pierwszy krok na drodze do prosty­
tucji— poszły na utrzymanie? Czy 
wobec bezrobocia, będą się one mo­
gły cofnąć z tej drogi, gdy pierwszy 
„przyjaciel" je opuści Wszak naj­
częściej nietylko „utrzymanka" żyje 
na koszt bogatego paniczyka. lecz i 
rodzina jej z niego korzysta?

Zdarza się, że nawet mąż zgadza 
się na ten ohydny handel, bo nie ma 
innego wyjścia, chyba rzucić się pod 
pociąg.

Niestety, właściwością najbardziej 
istotną kapitalizmu jest to właśnie, 
że ładna dziewczyna, dla której n ie­
ma pracy, znajdzie zawsze kupca na 
swoje wdzięki. Bowiem wszystko w 
świecie kapitału kupuje się. I musi 
się ustrój zmienić całkowicie, musi 
naprawdę pieniądz stracić swą war­
tość, aby ustała prostytucja, ta ohy­
da wieku, o której pisarze burżu- 
azyjni piszą, że była i zawsze bę­
dzie, nie mogąc sobie wyobrazić jej 
zgonu. „Wolnomyśliciel“ z d,n. 15 
maja podaje wyiątki artykułu kon­
serwatysty, p- Mackiewicza, który 
jednak stwierdza, że w Sowietach 
niema prostytucji. Inna rzecz, czy 
panują tam zwyczaje, na które p isał­
by się moralista katolicki. Niewątpli 
wie etyka rodziny patrjarchalnej z 
małżeństwem nierozerwalncm, z roz­

wodami ty lk o  dla bogatych, z zupel- 
nem uzależnieniem żony od woli mę­
ża, z nieskończoną ilością ciągle ro­
dzących się i umierających dzieci, z 
podwójną moralnością, która mężowi 
pozwala mieć kochanki, a od żony 
domaga się bezwzględnej czystości i 
wierności, która piętnuje matkę nie­
ślubnego dziecka, a ojca nawet do 
świadczeń nie pociąga —  ta „etyka" 
nie może istnieć w społeczeństwie  
socjalistycznem  i dziś już została 
potępiona i odrzucona przez kobiety, 
dążące do istotnego równouprawnie­
nia i przez mężczyzn, walczących o 
nowy ustrój- Tymczasem jednak kry­
zys zalewa błotem nasze życie. Cu­
chnące opary wydobywają się z dna 
nędzy i zatruwają powietrze.

Przenika ono wszędzie, nie można 
przed niem uchronić dzieci, nietylko 
mieszkających w natłoczonych iz­
bach, ale wychowywanych starannie 
w znośnych, a nawet w zupełnie do­
brych warunkach materjalnych. W y­
zwiska, brudne obrazy wypaczonej 
imaginacji narzucają się naszej m ło­
dzieży,-nawet tej, która marzy o  le- 
pszem jutrze. W kinach, na rewjach 
wielkomiejskich spotyka się ona z 
tern, co dogadza gustom zgniłych ka­
pitalistów, pławiących się za pienią­
dze, zarobione przez ojców, — w 
rozpuście, idącej z wnętrza piekieł 
bezrobotnych nędzarzy. Tak mści się 
krzywda społeczna, tak krzyczy roz­
pacz ludzi, którym życie dało za­
duch rynsztoków ulicznych, zamiast 
powietrza, słońca i kwiatów Ale idą 
czasy, gdy ten krzyk stanie się ude­
rzeniem młota dzisiejszej ludzkości. 
Przed rewolucją francuską w Paryżu 
było 70.000 prostytutek, a na wsi 
trupy zamorzonych nędzarzy ponie­
wierały się po drogach. Dziś nędza 
znów dochodzi do szczytu. Zwalić ją 
musimy — mężczyźni i kobiety, świa­
domi swych praw i obowiązków.

Wł. Weychert-Szymanowska■

„Tydzień Kobiet1' w Wierzbniku i Starachowicach
(Korespondencja w łasna „Robotnika*')

M łoda O rganizacja K ob ie t przy 
M iejscowym  K om itecie PPS. w W ierzb­
niku o k az a ła  dużą ruch liw ość w śród  
ko b ie t na te re n ie  W ierzbnika i Stara­
chowic. W  bardzo  k ró tk im  czasie O r­
ganizacja p o trafiła  skupić w  sw o.ch 
szeregach  znaczną liczbę tow arzyszek

i po  raz  p ierw szy  w y stąp iła  n a  ze­
w nątrz , zw ołując w iec n a  R ynku w 
W ierzbniku, w  dniu 5 b. m.

W iec zagaiła, im ieniem  O rganizacji 
K obiet przew odnicząca W ydziału , tow . 
Kaniewska, udzielając głosu tow . Ra­
czyńskiemu, który , w  obszernym  re fe ­
rac ie  om ów ił niedolę k o b ie ty  n iew olni­

cy i sku tk i jej b ierności, u jem ne od­
działyw anie k le ru  na kob ie tę  o raz sk u t­
ki w ojny dla kobiet.

Z ebran i, w ilości o k o ło  800, grom kim i 
okrzykam i na cześć PPS. i wolnej k o ­
b ie ty  dali w yraz solidarności z w yw o­
dam i mówcy.

W y b o r y  l i s t o p a d o w e  r. 1 9 3 0
Przebieg rozprawy przed Sądem Na?wyższym w sprawie okręgu

Stanisławów - Kołomyja
Sąd N ajw yższy ro zp a try w a ł w p o ­

n ie d z ia łe k  osiem  p ro te s tó w  w y b o r­
czych z okręgu  Stanisław ów  — K oło­
myja. Siedem  p ro tes tó w  w nieśli w ybor­
cy uk raińscy , ósmy zaś p ro te s t w niósł 
tow . S tefan  Uchman z pow odu un ie­
w ażn ien ia  listy  „C en tro lew u" p rzez  0 -  
k ręgow ą Komisję W yborczą w S ta n i­
sław ow ie. R ozp raw a trw a ła  od godzi­
ny 10-tej dó g o d z iry  5-tej popoł. S k ład  
Sądu stanow ili: S ędzia S ądu N ajw yż­
szego Święcicki, jako  przew odniczący , 
S.S. N. W łoczew ski, jako  re fe ren t, i sę­
dzia S. N. Dyduszyński. W  ro zp raw ie  
uczes tn iczy ł p ro k u ra to r  Sądu N ajw yż­
szego M oszyński. P ro te s ty  uk ra iń sk ie  
uzasadn iali b. w icem arsza łek  Sejm u 
po se ł Zahajkiewicz i p o se ł tow . Ładyka 
(s tronnictw o u k ra iń sk ich  socj. —  Red.). 
P ro te s t z pow odu u n iew ażn ien ia  lis ty  
„C en tro lew u" zastępow ał p rzed  Sądem  
N ajw yższym  tow . dr. Karniol. P rz ec iw ­
ko p ro te s to m  w nosił za rzu ty  pose ł z 
B. B. dr. M oszyński, burm istrz  m iasta  

' Z łoczow a.
P ro te s ty  uk ra iń sk ie  za rzu ca ły  nie­

w ażność w yborów  z pow odu agitacji 
w ładz za  lis tą  Nr. 1, m asow ych a re sz ­
tow ań  dzia łaczy  1 m ężów  zaufan ia lis t 
uk raińsk ich , ag itacji w lokalach  w y b o r­
czych, w pływ u „pacy fikac ji” n a  stan  
duchow y w yborców  uk raiń sk ich , w re ­
szcie fa łszow anie  cyfr oddanych  g ło­
sów  na k o rzyść  „jedynki".

Po zre fe row an iu  sp raw y udzielono
głosu rzecznikom  poszczególnych p ro ­
testów ; tow . adw , Ł ad y k a  om ów ił 
szczegółow o sfałszow anie w yników
głosow ania w  cz te rn a s tu  obw odach  o- 
kręgu w yborczego  i w ykazał, że liść o 
N r. 11 od ję to  w ten  sposób około  
40.000 głosów.

P oseł adw . Zahajkiew icz zajął się
przedew szystk iem  rolą organów  w ła ­
dzy p rzy  w yborach. O m ów ił szeroko  
ośw iadczenie M inistra S p raw  W ew n. 
S k ladkow sk icgo , p rzyznające , że p o d ­
ległym  sobi-e organom  w ładzy  po lecił 
dzia łać  w  k ie ru n k u  zw ycięstw a listy  
rządow ej. W pływ  tego ośw iadczen ia na 
n iższe organy adm inistracji był ogrom ­
ny. Z achow anie się tych  o rganów  sp ra ­
wiło, że ludność zw łaszcza w iejska 
zna laz ła  się w s ta n ic  p rzym usu, gdy 
szła głosow ać. Do tego  s tan u  d o łącza ła  
się w ciąż żyw a pam ięć p rzep ro w ad zo ­
nej n iedaw no p rzed  w yboram i p ac y fik a ­
cji. Omówił w reszcie  szereg  k o n k re t­
nych  fak tów  nadużyć w yborczych.

Tow, adw, dr, K arnio l p o d k reś lił zu­
p ełn ie bezprawne urJew ażm en ie  listy 
„C en tro lew u " do  Sejm u j S en atu . O- 
k ręgow a K om isja W yborcza s tw ie rd z i­
ła. że lis ta  ta  zaw iera  ty lk o  41 w aż­
nych  podpisów . C z te ry  podolsy  un ie­
w ażniono, gdyż w łaścic ie le  ich n ie byli 
rze k o m o  w yborcam i, co  o k az a ło  się 
n iep raw d ą , gdyż w ak tac h  w yborczych

figurują ich nazw iska w  spisach. C z te r­
naście podpisów  un iew ażniono  rze k o ­
m o dla tego , pon iew aż osoby te  nie 
zna ły  nażw y ani p rogram u listy  „C en­
tro lew u". O kazało  się, że są to  czynni, 
uśw iadom ieni tow arzysze party jn i, czę­
sto  członkow ie w ładz party jnych . W  
p racach  Komisji W yborczej O kręgow ej 
b ra ł udział p rzez  k ilka  tygodni dr. J a n  
Łysakow ski, d y re k to r  B anku  G osp. 
Kraj. w S tan is ław ow ie , k tó ry  ró w n o ­
cześnie był kandydatem  do Sejmu z li­
sty  B. B. i ten k an d y d a t B. B. b ra ł u- 
dzia ł w posiedzen iu  O kr. Komisji W yb., 
n a  k tó rem  un iew ażn iono  l :stę  C e n tro ­
lewu, co s tanow iło  jaw ne pogw ałcen ie  
a r t .  25 ord. wyb.

Adw . Dr. M oszyński odp ie ra ł w yw o­
dy pop rzedn ich  mówców, tw ie rdząc , że 
to  w szystko  nie m ia ło  w pływ u na w y­
n ik  w yborów . R e p re ze n to w a ł on lis tę 
„sanacy jną” .

Prokurator w nosił o odrzucen ie  p ro ­
testów  ukraińsk ich , n a to m iast o prze­
prow adzenie ponltęoowanla d o fw d ow e-  
go (badan ia św iadków ) w  sp raw ie  u- 
n iew ażm en ia  lis ty  „C en tro lew u".

Sąd N ajw yżsay po kilkugodzinnej na­
radzie p o stan o w ił w sp raw ach  zgłoszo­
nych p ro te s tó w  sen tenc ję  co  do p o s tę ­
pow ania  dow odow ego ogłosić w dniu 
20 cze rw ca  b. r.

ta c y  po ten tac i, jak  w spom niany  O w en 
Young z  tru s tu  G en e ra l E le c tr ic  Co., 
dalej są  d y k ta to rz y  tru s tu  gazow ni, t e ­
lefonów  i te leg rafów , ze S ta n d a rd  Oil 
Co., z  G e n e ra l M otors C orp., w  końcu  
rep re z e n ta n c i banków : N ational City, 

| F irs t N ational, N ew  Y ork  T ru s t i t. d. 
i D odać należy, że od czasu  w ojny i p o ­

w stan ia  w ów czas k o m ite tu  pożyczek  
w ojennych n ie by ło  organizacji o  ta k  
szerokim  zak resie  d zia łan ia . Sam  fak t 
ten  m ów i o pow adze  chw ili ; ciężkiej 

: sytuacji fnansow ej.
Są to  jedynie pó ł-środk i, p rzy n o szą­

ce chw ilow ą ulgę, ale nie m związywai- 
1 n ie problem u. Z agadn ien ie  leży na in­

nej p łaszczyźn ie . Z rąk  w ładców  finan­
sow ych i d y k ta to ró w  o b e c n y c h — trz e ­
ba p rze jąć  n a rzęd zia , nad  k tó rem i p a ­
nują. D okonać tego  m oże jedynie zo r­
gan izow ane spo łeczeństw o  n a  n a u k o ­
w ych zasadach  oparłszy  sw ą s tru k tu rę  
finansow ą.

Z. P.

12 GŁOSÓW: NIE!

O m ów iona p rze z  n as w czo ra j ob szer­
nie sp raw a  tow . Dręgiew icza, o sk a rż o ­
nego o dz ia ła lność  „a n ty p a ń stw o w ą"  
za przem ów ien ie , w ygłoszone n a  z e ­
b ran iu  tram w ajarzy  w e L w ow ie i unie­
winnionego jednomyślnym w erdyktem  
lw ow skiej ław y przysięgłych, nasuw a 
„Naprzodowi" n as tęp u jące  uw agi:

12 głosów: nie!
Gdy przysięgli w procesie politycz­

nym powiedzą pod adresem oskarżone­
go 12 głosami: nic!, to, jakby pod adre­
sem oskarżyciela mówili 12 głosami: 
tak!

Gdy przysięgli w procesie politycz­
nym pod adresem oskarżonego powie­
dzą 12 głosami: nie winien!, to jakby 
pod adresem oskarżenia podnosiło się
12 głosów: winien!

* *
*

12 głosów: nie!
A więc nie znalazł się ani jeden, ani 

jeden z pośród tych 12 przypadko­
wych, ani jeden, ktoby powiedział: 
,źleś uczynił", ktoby potępił w sweta 
sumieniu.

Ani jeden, ktoby rzekł: „nieprawdą 
jest, coś powiedział".

Uznano twe słowa za prawdziwe. 
To wszystko, towarzyszu Dręgiewicz, 
coś powiedział, płynęło z głębi serca 
tych 12 bezimiennych przedstawicieli 
masy.

Dawno nie wymierzono takiego cio­
su tym, o których mówiłeś.

12 głosów; nie!
To nie akt oskarżenia, to już osta­

teczny wyrok potępienia. Wyrok, od 
którego niema odwołania!

12 głosów; nie!
Rozumiemy, dlaczego proces brzeski 

nie odbył się w Krakowie ani we Lwo­
wie.

12 głosów; nie!
W  istocie! W  m om entach  dziejow ych, 

w  k tó rych  n aró d  n ie  m oże w ypow ie*  
dizieć się  bezpośredn io , głos sp o łe cz eń ­
stw a, n ie fa łszo w -n a  opinia narodu , szu­
ka sobie innych, pośrednich dróg u ze­
wnętrznienia. B yw a tą  d rogą ta k ż e  i 
sąd przysięgłych, zw łaszcza  w  czasach , 
gdy zam iast Izby  poselsk ie j, Izb a  są d o ­
w a byw a często  te ren em  „ z a ła tw ia n ia '5 
zagadn ień  sp o łeczn o  - po litycznych .

CI, NA KTÓRYCH SIĘ „OSZCZĘDZA**.
Jeden z porannych dzienników war­

szawskich przeprowadza ankietę na te­
mat: Jak żyje św iat pracow niczy? Oto
jedna z odpow iedzi, n ad e s ła n a  red ak c ji 
p rze z  p rac o w n ik a  p ocz tow ego  z p ro ­
w incji:

Mieszkam na prowincji, w mieści® 
powiatowem i jestem listonoszem. Od 
1-go czerwca pensja moja, jako kaw a­
lera, wynosi niecałe 94 złote.

Słownie: dziewięćdziesiąt cztery
złote — żeby nikt nie pomyślał, że U> 
jakaś omyłka.

Tyle zarabiam za swą ciężką pracę, 
bo prawie cały dzień jestem na n o ­
gach.

A teraz może zapyta kto, jak ja ży­
ję. Bardzo proszę. Płacę za kąt przy 
rodzinie 10 złotych, za życie płacę gos­
podyni po 1 zł. 50 gr. dziennie, co czy­
ni 45 zł., gazeta, mydło i pranie kosz­
tują razem około 7 zł. miesięcznie, 
papierosy — już tylko 9 złotych, no i 
zostaje mi w, ten sposób 23 złote na ca­
łą resztę, a więc na bieliznę, ubranie, 
buty i t. p.

P odobno  „czynniki m ia ro d ajn e"  ro z ­
w ażają jednak  sp raw ę dalszego o b n iże ­
n ia  p łac  p raco w n ik ó w  państw ow ych  — 
już v/ n iedługim  czasie...

„LUZY** P. KULISIEWICZA. 
„G a z e ta  W arszawska** zajm uje six 

szczegółow o lis tem  o tw arty m  by łego  
bu rm istrza  B łonia i by łego  posła  lu d o ­
wego, a o s ta tn io  w yb itnego  „samoto- 
r a ‘‘, p. K u lisiew icza. Z listu  tego, s ta ­
now iącego  pew nego  rodzaju  „curiio- 
sum‘‘, w yim ujem y szczegóły  n a jb a r­
dziej frapujące...

P isze  w ięc p. Kulisiew icz, że nie jest 
bez grzechu i w iny, ale

naw-et setki posądzeń i oskarżeń, dzie­
siątki dochodzeń nie dowiodą mi, te  coś 
ukradłem, lub sobie przywłaszczyłem, 
mogłem pominąć jedynie formalności".
R ozbra ja jąca  jest ta  „n iechęć" do 

„form alności" w  sp raw ach  pien ięż­
nych... S ław ne „luzy" b u d że to w e, mają 
w idocznie wśród ..sanatorów" licznych  
zw olenników , do  k tó ry ch  i p. Kulisie­
w icz należy . T o  je s t charakterystyan- 
ne.

W .

Łańcuch ua ohozv letnie
NA OBOZY LETNIE DLA UCZCZENIA  

PAMIĘCI DR. E. FLAT AU* A.
Tow . pose ł K. P użak  zł. 15. i p ro si 

przy jc ió ł dr. E F la ta u 'a  o z łożen ie  d a t­
ków  na ten  sam  cel. 

i Tow . pose ł L. Ś’edzińaki zam iast 
k w ia tó w  na trum nę dr. E. F la ta u 'a  —  

j zł. 5.
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Wiadomości z K raju i zagranicy
Rząd Herriota przed Parlam entem !, Nowa Konfiskata,Robotna

* ■ Pierwsze wvdinie wczoraiszećo ..Ro- druk w nrzećladzie n-rasv no

4t

384 głosy za rządem 115 przeciw
W czorajsze posiedzenie francuskiej 

Izby deputowanych odbyło się przy 
nader licznym udziale publiczności, któ 
ra z zaciekaw ieniem  oczekiw ała na 
przem ówienie program ow e nowego pre 
■mjera Herriota. Na w stępie przew od­
niczący Izby tow. Bouisson stw ierdził, 
że coraz więcej w świecie rozprzestrze 
niający się spisek skierowany przeciw­
k o  nowoczesnym zasad n n demokra­
tycznego pańsftwa w żadnym wypadku 
nie ogarnie Francji. Regrhne parlamen­
tarny właśnie w obecnycfc ciężkich cza­
sach okćTŻe się jako najsktueczmejbzy, 
jeżeli pozostanie aa emamacją wrili na­
rodu.

N astępnie prem jer Herriot odczytał 
orędzie nowego prezydenta republiki 
Lebruna do Izby.

W  swej deklaracji program ow ej Her 
riot poruszył obszernie aktualne obec­
nie zagadnienia polityki zewnętrznej, 
podkreślając bezwzględną konieczność 
oparcia trw ałego  pokoju o ogólną or­
ganizację Europy i św iata. W spraw ie 
reparacyj H errio t oświadczył, że F ran­
cja nie dopuści, aby ją pozbawiono 
praw , wynikających z trak ta tów , k tó ­
rych  ważność stoi ponad w szelką w ąt­
pliwość. W ścisłem porozumieniu z Li­
gą Narodów, oraz kieruiąc się duchem 
p ak tu  Kelloga — Frano?a będzie żą­
dała bezoieczeństwa nietvlko dla 
bie, lecz i dla wszystkich Innych oaństw  
posiadających te snme prawa d 9  bez- 
pierzeństwa.

N astępnie Herriot podkreślił goto­
wość Francji do udzielenia daleko idą­
cej pomocy wszystkim  państwom , bę­
dącym w szczególnie krytycznym  po­
łożeniu finansowem.

W spraw ie polityki wewmętrznej de­
k larac ja  Herriota zaw iera  stw ierdzenie 
konieczności sanacji finansowej i budże 
tow ej kraju. Rząd przedłoży na szero­
ką m iarę zakrojony program  zatrudnie­
n ia  bezrobotn. Ponadto rząd będzie dą-

Co sie stało z Hausnerem?
W „New York Times" ukazało  się 

oświadczenie m eteorologa Kimballa, 
k tóry  tw ierdzi, że Hausner natychmiast 
p o  przelocie nad Nową Funlandją mu­
siał wpaść w śnieg i mgły i oczywiście 
musirał zr.wrócić. D latego jes t  możliwe, 
że wyladr**val on gdzieś na odludziu w 
Kanadzie.

Odkrycie nowego ciała 
niebieskiego

Obserw,atorjum astronom iczne w La 
P la ta  komunikuje, że dyrek to r tego ob­
serw atorium , dr. Ju an  Hartman, odkrył 
nowe ciało niebieskie pomiędzy plane­
tami M arsem a Jupiterem . Ciało to 
znajduje się obecnie na południowym  
krańcu konstelacji Panien i porusza się 
w kierunku północno-zachodnim . No­
we ciało niebieskie jest trzeciem  z rzę- 
du, odkrytem  p rzez dr. Juana  Harfma-

MARJA LUBICZ.

żył do dalszej rozbudowy ustąp,vcllaw- 
s ‘wa s»:jalnego i ogiosi amnestję poli­
tyczną.

D eklaracja rządow a spotkała się w 
centrum  i na lewicy kilkakrotnie z o- 
wacyjnemj manifestacjami.

Po odczytaniu deklaracji rządow ej 
Herriota Izba przystąpiła do szczegó­
łowej dyskusji nad programem nowego 

, rządu: Przyw ódca socjalistów tow. 
iBlum oświadczył, iż socjaliści będą gło­

sować za rządem, zatrzymując sobie 
jednakże naprzyszłość wtzidką swobo­
dę działania. Były premier Tardieu u-
zależnił stanow isko swej partji od za­
m ierzeń nowego rządu w sprawie za­
gadnienia rozbrojeniowego.

W głosowaniu nowy rząd Herriota 
otrzymał większość 269 głosów. Za 
rrądem gło /  wało 384, przeciw 115 de­
putowanych. Grup? Tardieu głosowała 
przeciw ko rządowi.

T a jemnicze zjawisko atmosferystyczne
nad Argentyną

M ieszkańców miasta Villa M aria, w 
prowincji Cordoba (Argentyna) zainte­
resow ało ciekawe zjawisko' atmosfery­
czne, które powtarzało się pmez trzy 
oni z rzędu o jednej i tej samej porze 
i trwało każdorazowo jedna godzinę. 
Mianowicie, po zachodzie słońca uka­
zyw ała się nad miastem szeroka smuga

jasnoczerwonego światła. pm uwaiąc się 
z zachodu na wschód. C iekawe to  zja­
wisko, k tóre obserw ow ały tłumy publi­
czności, było powodem  najróżnorodniej­
szych przypuszczeń ; kom entarzy. Ucze 
ni przypuszczają, że stoi ono v  związ­
ku z ostatni emi wybuchami wulkanicz- 
nemi w Kordyljerach.

Sprawy rozbrojenia na martwym punkcie
Komisja rozbrojenia lądowego żarów 

no jak poprzednio komisja m orska i 
lotnicza zakończyła wczoraj swe prace 
techniczne z rezultatem negatywnym. 
Komisja nie zdołała opracłwać okre­

ślenia broni zaczepnej. W dziedzninie 
artylerji, tanków  i pancerników  istnie­
ją bardzo powaiżne różnice zdań, któ­
rych nie przełamano*

Odprężenie w zatargu nomiędzy Irlandią
a Anglią

W  środę nastąpiło  pew ne odprę­
żenie w zatagu pomiędzy Irlandją 
a Anglją. Rząd angielski — jak wiado­
mo — zajął początkow o nieprzejedna­
ne stanowisko wobec ustawy o  uchyle­
nie przysięgi na wierność królowi. W 
Londynie przypuszczano, że Senat ir­
landzki projekt odrzuci, gdy jednak Se­
nat zatw ierdził w pierwszych dwóch 
czytaniach uchwaloną już przez Izbę 
poselską ustawę gabinet angielski zmie 
nil swoje stanowisko. Krążą naw et po­
głoski, że gabinet zapewnił sobie zgo­
dę korony na pewne koncesje wobec 
Irlandji.

Na pertrak tacje  z de Valerą gabinet 
w ydelegował ministra kolonji Thomasa 
i m inistra wojny Hailshama. Udział te ­
go ostatniego w  tych pertraktacjach 
tłumaczy się tem, że Hailsham jest jed­
nym z najznakomitszych praw ników  an*

Samobójstwo policjanta
Dochodzenie w spraw ie śmierci post. 

5 komis,, 42-letniego Konstantego Koś- 
nego, o którem  pisaliśmy przed kilko­
m a dniami, ustaliło, iż popełnił on sa­
mobójstwo. Rewolweru dotychczas nie 
znaleziono. Jest to pierwsze snmobój- 
wo policjanta w r. b.

gielskich i  au torytetem  w ' w estjach 
konstytucyjnych.

W  środę odbyła się w Dublinie p ier­
wsza konferencja ministrów angielskich 
/z de Valerą.. Na piątek  R ząd angielski 
zaprosił de Valerę do Londynu. P re ­
mjer irlandzki zaproszenie przyjął.

Chiny i Sowiety
„R euter” donosi z Nankinu, że Rząd 

nankiński postanow ił wznowić stosun­
ki dyplom atyczne z Sowietami.

Po rewolucji w Chile

AdwoKat gubi togę
3.

Hom owicz poczuł się nagle jakby 
rzucony w przepaść — jednakże nastę­
pny zaraz moment przyniósł wybawie­
nie. Znalazł się w pięknej nieznanej so ­
bie okolicy, u bram starożytnego zam­
czyska. O kute żelazem drzwi otworzy­
ły się bezszelestnie i dziwaczna jakaś 
postać uprzejmym ruchem dłoni zapra­
szała go do środka. Minął przedsionek, 
szeregi bogato umeblowanych sal, szedł 
po szerokich, kobiercam i zasłanych 
schodach, zatrzym ywał się na krużgan­
kach i znów posuw ał się dalej jak gdy­
by prow adzony przez niewidzialnego 
przew odnika O statnia kom nata w ielka 
była i mroczna, w głębi sta ła  Irma — 
piękna uśmiechnięta, prom ienna — 
dziwnie odbijała jej na wskroś nowocze­
sna sylw etka na tle średniowiecznych 
ram otoczenia. Skinęła na Homowicza 
— podszedł — nie dziwił go w cale fakt, 
te  Irma żyje — w ydaw ało mu się to  na­
turalne. Chciał ją uścisnąć — odepchnę 
ła go. Milcząc w skazała na trzym any w 
ręce przedm iot — zwoje czarnej ma- 
terji — poznał — tak, niezawodnie — 
to była jego toga. Sięgnął po nią. Ko­
bieta roześm iała się szatańsko:

— Nie dostaniesz jej nigtfy — teraz 
dopiero przekonasz się, że spraw dziły 
się moje prorocze słowa. Zabrałem  c

togę — symbol swojego życiowego po­
wodzenia, Chcę żebyś zginął, bo nie­
nawidzę cię i pragnę zemścić się na to ­
bie za tę przeraźliw ą mękę która w 
dłoń moją włożyła stalowe narzędzie 
śmierci. Zginęłam przez ciebie — teraz 
nadeszła chwila odw etu — zabieram 
twoją togę na zawsze i przekonasz się, 
że bez niej będziesz niczem, nie będziesz 
mógł pracować, język odmówi ci po- 

! słuszeństwa. Odejdź i giń!
Hornowicz z przerażeniem  zauważył, 

1 że piękna tw arz Irmy zmieniła się do 
niepoznania. Przed nim, z ramieniem 
wyciągniętym w kierunku drzwi sta ła  
jakaś straszliwa zjawa, z tw arzą oka­
leczoną szkaradnie. K rew  żywa, czer­
wona płynęła z rozw artych ran  i zszar­
panych rysów twarzy, a w szczelinie 
rozłupanej czaszki pulsowała szara, 
giętka substancja mózgu.

4.
Szarpnął się — zerw ał na równe no­

gi — chciał wołać, ale nie mógł wydo­
być ze siebie głosu. Pam iętał — ma 
dzisiaj w ystępow ać w sądzie — próbo­
w a ł mówić głośno, choć był sam w 
pokoju lecz z gardła wydobywały się 
tylko dziwne nieartykułow ane dźwię- 

i ki. Drżącemi rękam i przetrząsał zawar- 
! tość walizki, napróżno usiłując natra- 
i fiać na znany miękki kształt — togi nie

Na czele nowego rewolucyjnego rzą ­
du w  Chile stanął Davila.

było. Zadzwonił. Służącemu, który zja­
wił się po chwili, kazał natychm iast o- 
desłać rzeczy swoje na stację.

— Pan mecenas wyjeżdża, a przecież 
dzisiaj rano spraw a w  sądzie — ośmie­
lił się zauważyć portjer.

Hornowicz chciał odpowiedzieć, ale 
słowa więzły mu w  gardle, słychać by­
ło tylko jakieś bezwartościowe bełko­
tanie. Portjer, schylony pod wpływem 
sutego napiw ku zdziwiony patrzał na 
jąkającego się adw okata.

Hornowicz nie pam iętał kiedy i jak 
m inęła droga, oprzytom niał dopiero 
przeo.' drzwiami swojego mieszkania. 
Osłupiałym wzrokiem spoglądał na bez­
czelną, jak gdyby urągającą jego bie­
dzie, błyszczącą tabliczkę, k tóra  obwie­
szczała przybyłym, że tutaj m ieszka i 
przyjmuje klijentów między godziną 5-tą 
a 7-mą wieczorem W ładysław  Horno­
wicz — adwokat. Słowo to w ydało mu 
się urągowiskiem, z wściekłością szar­
pnął m etalow ą blaszkę — nie ustąpiła. 
Z pasją wyjął scyzoryk i z trudem  uda­
ło mu się wreszcie usunąć złowrogi 
ślad, wspomnienie dawnej świetności. 
Nie bacząc na zmęczenie zaczął te iaz  
kopać rzuconą na ziemię tabliczkę, 
waląc przytym głową o drzwi m ieszka­
nia. Zwabiony hałasem  na progu poja­
wił się służący.

— 0  to  pan m ecenas — spodziewa­
liśmy się dopiero wieczorem — przecież 
dziś rano sprawa... zaryzykow ał n ie­
śmiałą uwagę lokaj, ze zdumieniem 
przyglądając się panu, którego błędny

Pierwsize wydanie wczorajszego „Ro­
botnika” zostafo skonfiskowane za ar­
tykuł w sprawie... aztuki Shawa, za 
komunikat Stronnictwa Ludowego o 
zajściach w Łapanowie, oraz za prze­

druk w przeglądzie prasy nota€d „Cza­
su” krakowskiego o tych zajściach. 

Jest to 211 konfiskata „Rolb*'.nlka“ 
za rządów „sanacji”.

Straszna śmierć bezrobotnego górnika
W środę bezrobotny Józef GRAF ze 

Świętochłowic udał się na nieczynną 
dztika kopalnię węgla w Goduli, ABY 
OBEJRZEĆ SWÓJ SZYB, WYKOPA­
NY PRZED CZTEREMA MIESIĄCA­

MI, Po wejściu do sizybu GRAF Z BRA­
KU POWIETRZA OSŁABŁ I SPADŁ 
NA DNO SZYBU, mającego 14 mtx, 
głębokości. Graf poniósł śmierć wsku­
tek zatrucia gazem.

Uchwały Kongresu W iedeńskiego z 1815 r —  obowiązują

Ciekawy wyrok Trybunału Haskiego
W czoraj ogłoszono wyrok Trybunału 

Haskiego w długotrw ałym  sporze fran- 
cusko-szw ajcarskim  o t. zw. strefy 
wolne na pograniczu obu krajów w oko 
lica'ch Genewy. Strefy te wolne od ceł j 
stworzył kongres wiedeński w 1815-16 
roku. Po ostatniej wojnie Francja, opie­
kając się na art. 485 T rak ta tu  W ersal­
skiego, znio,sła strefy wolne i w roku  
1923 uczyniła z granic politycznych

także celne. Obecnie T rybunał H aski 
6-om a głosami przeciw ko 5->ciu przy­
znał słuszność Szwajcarji, ośw iadcza­
jąc, że strefy wolne winny być utr*y- 
mane oraz, że Francja pow inna znieść 
granice celne zgodnie z postanowienia^ 
mi Traktatu z 1815—16 r. Zniesienie 
granic celnych winno nastąpić przed 
1 stycznia 1934.

Całe życie gospodarcze na Śląsku
zamiera

P.A.T. donosi, że zarząd Huty K ró­
lewskiej postanowił unieruchomić z 
dniem wczorajszym częściowo następu­
jące obijekty: 2 piece m artynowskie, 
to r pośpieszny, walcownię dolną i gór­
ną. 800 ludzi, zatrudnionych przy po­
wyższych objektach, ulokowanych bę­

dzie turnusow o po innych oddziałach 
huty w  ten  sposób, że podzieleni oni 
będą n a  cztery  grupy, z  których każda 
pracow ać będzie przez trzy  miesiące. 
K ilkuset pozostałych robo tn ików  po­
w iększy kadry  bezrobotnych.

Zabytki budownictwa na ziemiach polskich

W  starożytnej siedzibie Żółkiew­
skich w Żółkwi zachow ało się dotąd w 
bardzo dobrym stanie, kilkanaście do­
mów, pochodzących z XVII w ieku z 
podcieniami i przepięknem i oddrzwia- 
mi w stylu renesansu w łoskiego i wy-

kutem i w kam ieniu rozetam i i innemi 
ozdobami.

Na zdjęciu naszem  na lew o widzimy 
kamienicę t. zw. królesw ką, ofiarow a­
ną w darze przez kró la  Jan a  Iii-go 
Bocalowi, celnikowi ziem ruskich.

wzrok i piętnem  szaleństwa naznaczo­
na tw arz nie uszła jego oka.

— Pan mecenas widać chory, trosz­
czył się dalej, zdejmując z Hornowicza 
okrycie.

— Tt... aa... kk jjjj..a... próbow ał wy­
słowić się Homowicz, ale język plątał 
mu się nieznośnie, nie chcąc więc kom­
prom itować się przed służącym — mil­
czał. Drewnianym krokiem  przeszedł 
do swego gabinetu, przeczącym ruchem 
głowy odrzucając propozycję spożycia 
posiłku. Niewidzącym spojrzeniem ob­
rzucił sta re  przyjazne sprzęty i zasiaał- 
szy na swoim zwykłym miejscu przy 
biurku, gdzie tyle lat pracował, gestem 
beznadziejnej rozpaczy ukrył zmartwią 
łą tw arz w dłonie zapadając w głębo­
kie ciężkie odrętwienie.

5.
Jak iś nieokreślony czas siedział tak 

skulony itrw ało to aż do chwili, kiedy 
poczuł na włosach dotknięcie miękkiej 
kobiecej dłoni i spojrzał w dobrotliw ’e 
uśmiechniętą, anielską tw arz matki — 
Nie mówili me, ale Homowicz czuł, że 
m atka wie wszystko.

— To oua... Imia... w yszeptał nieprzy 
toronie.

Bez słowa matka przytuliła do p e r -  
si tę płonącą głowę Po chwili H orno­
wicz zbiegał szybko na dół, pędził ul; 
eami m iasta od redakcji do redakcji, o- 
gaszał o zgubit obiecywał w ielkie na­
gród/. Kiedy oowrócił do domu zastał 
tam i Iku przyj.-rrół, każdy z nich zao-

fiarowywał mu togę — wszystko to  po­
w iększało je s z « f  jego szaleństwo. — 
Nie rozumieją, że to  zupełnie co innego 
— togę mógł s{r?w ić sobie nową. a tu 
trzeba było koniecznie odnaleść tam ta, 
tę  daw ną — ją musiał mieć, ażeby po- 
wtócić do zwykłego trybu życ.r J ą  m u­
siał wydrzeć Irmie i o to  postanowił 
walczyć do ostatka. Jeeżli tog. nie znaj­
dzie — stał się bezwartościowym  strzę­
pem, parjasem  społecznym niegodnym 
życia. Pozostaw ała mu w tedy tylko jed­
na droga wybawienia, droga, k tórą  p a ­
rę lat temu obrała Irma, nie mogąc zwy 
ciężyć siebie. W  prawej szufladzie biur­
ka  na dole pod papieram i wyczuwał 
stalowy przedmiot. Powoli, praw ie bez­
wolnie wydoby. go i pogładził błyszczą 
cą lufę rewolweru. Niezawodny przyja­
ciel, on jeden mu już tylko pozostał, 
skoro tam ta zawiodła. M achinalnie spra 
wdził magazyn i zdecydowanym ruchem 
podniósł śmiercionośną broń ku skroni.

6 .
Ciche stukanie do drzwi zbudziło Hor 

nowicza, rozejrzał się  błędnym wzro­
kiem po ścianach pokoju hotelowego. 
Był całkiem ubrany — zdrzemnął się 
tylko chwilę na otomanie. Stukanie po­
w tórzyło się, te raz  już cokolwiek głoś­
niejsze i na progu ukazała się nieśm ia­
ła, zgarbiona postać starego zasuszo­
nego Żyda, który  w pokornym  zgięty 
ukłonie podaw ał wielmożnemu panu 
m ecenasow i zgubioną tylko co przed 
drzwiami hotelu, w pyle ulicznym zbru 
kaną togę.
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Kłopoty „tuzów”  sanacyjnych w Sierpcu
Jeszcze o bagienku w Urzędzie Skarbowym

II.
Jak  przy zatrudnianiu bezrobotnych 

dzieli się ich na „zasłużonych" i „mniej 
zasłużonych" (pisaliśmy o tem przed' 
kilku dniami) tak i przy przyjmowaniu 
do pracy w Urzędach państwowych i 
komunalnych każdy peten t musi posia­
dać swoją , chlubną" przeszłość.

Najbardziej ,,zasłuożnymi“ pod tym 
względem i tutaj są ci panowie, którzy 
brali udział w „wyprawie gójskiej" (zna 
ny napad na posła Wronę), To też — 
kiedy rozniosła się wieść, że sławny 
już dzisiaj na całą Polskę Urząd Skar­
bowy w Sierpcu potrzebuje sekwestra- 
torów to „pierwszymi" kandydatam i by­
li owi „bohaterzy Nic dziwnego, prze 
cież dwaj uczestnicy tej wypraw y (p. 
Suski — od kilku lat, a p. Wysocki za­
raz  po napadzie) pracują w Urzędzie, 
więc i p, Nowakowskiemu i innym też 
się uśmiecha chleb sekw estraiorski... I 
oni czekają na nagrodę. To też nic dzi­
wnego, że miejscowa „sanacja" z p. Wy* 
czałkowskim na czele stara  się wszel- 
kiemi sposobami utrzymać na stanow i­
sku Naczelnika p. Kasperskiego, b. po­
kornego i posłusznego „sanatora", który 
obdarza tego rodzaju ludzi posadam ' i 
do tego w Urzędzie Skarbowym!

Zresztą po nadużyciach p. Żmijew­
skiego, przy wydatnem  ich ..tuszowa­
niu", przez jego szwagra Sulińskiego 
(który — prócz tego, że nie znał p. 
Ż. (?!), badał w Żurominie „cudowność 
przem iany" platerów, oszacowanych na 
1.700 zł. i zamienionych pod kluczem 
na aluminium i sprzedanych za 150 zł., 
oraz zniknięcie row eru wraz z protoku- 
łem sekw estru i sprzedaży i t. d.) to o- 
wo przyjmowanie do pracy „bohate­
rów gójskich nie wydaje się wcale dzi­
wne! Natom iast dziwnem nam się w y­
daje, dlaczego p. Suliński i p. Żmijew­
ski nadal pracują i błogosławią „sana­
cję" za jej dobre serce...

Uważamy, !że Urząd Skarbowy wi­
nien stać  zdała od wszelkich nadużyć 
i polityki, ,

A co na to  powie M inisterjum S kar­
bu? Czyż nie czas. ażeby oczyścić to  
„bagienko" sierpeckie! Zdaje nam się, 
że zarówno p. Kasperski, jak i p. Su­
liński, nie zdali egzaminu dojrzałości z 
opieki nad pieniędzmi ekarbowemi!

Zresztą, jak tw ierdzą wtajemniczeni, 
podobno p. Kasperski pomagał finan-.

Likwidacja zatargu 
w „Hortensji”

„Dziennik Łódzki" donosi, iż zatarg 
w piotrkow skiej hucie szkła „Horten­
sja (gdzie — jak wiadomo — przez 
dłuższy czas trw ał strajk) — został zli­
kwidowany 

Pismo to stw ierdza, że znaczny pro­
cen t robotników  b u ty  przeklasyfiko­
wano do wyższych grup zarobkowych, 
reszcie zaś — podwyższono place o kil 
ka procent

KmOTEATRY M I E J S K I
P oczątek  o godz. 6,30 
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(Kor. własna).

sowo p. Żmijewskiemu, by ten regulo­
wał należności, pobrane od płatników. 
Ciekawa tylko rzecz, kto i czy już po­
krył różnicę z zamiany frażetów na a- 
luminium. k tóra wynosi 1.500 zł.

Uważamy, że już wielki czas, aby 
władze skarbowe wyjaśniły co zamie­
rzają zrobić, z powyższemi, oraz wy- 
mienionemi przez nas poprzednio za­
rzutami.

Do sprawy powyższej jeszcze pow ró­
cimy.

Wiśniak.
Do a rty k u łu , zam ieszczonego w tej sp ra ­

w ie w n- m erze  „R b o tn ib  z dn. 23 maia, 
w k ra d ły  się n a s tęp u jące  b " id y : 

zam iast: S taszew sk i — w inno być  A da- 
szew ski; zam iast T7 i te k  — w inno być: dr, 
F ilipek .

G r o ź b a  s t r a j k u
we wszystkich zakładach Modrzejowskiego koncernu, 

z powodu niewypłacania zaległych zarobków
(Kor. własna).

Dn, 5 czerw ca odbyła się się w sie­
dzibie Sekretarja tu  Okręgowego Związ­
ku Robotników Przemysłu M etalowe­
go w Sosnowcu, pod przewodnictwem  
sekretarza okręgowego tow. B. Angie- 
ra, konferencja przedstawicieli robot­
ników z wszystkich fabryk M odrze­
jowskiego koncerpu!

Na konferencji tej, po obszernem o-

Porażka „sanacji" na zjeździe Nauczycielstwa Polskiego
w PłocKu

(Kor. wł.).

Dnia 5 czerwca r. b. odbył się w Pło­
cku zjazd powiatowy Związku Nauczy­
cielstwa Polskiego w celu dokonania 
wyborów na Zjazd Związku Nauclzy- 
cielstwa w W arszawie.

Zjazd „zaszczycili" swoją obecnością 
starosta, prezes B. B. W. R„ komen­
dant „Strzelca", inspektor szkolny, a 
naw et referent „Bezpieczeństwa i Po­
rządku Publicznego", sławny na grun­
cie płockim p. Brzosko,

Przew odniczył obradom p. Zmysłow- 
ski, również sławny w Płocku „sana- 
to r , znany z tego, że jako b. radny 
miasta, szukał gwałtownie dziury w 
kominie elektrow ni miejsk'ei zbudo­
wanej przez tow. Zbrożynę. Przewod-

Wycietzki Zarządu Głównego 
T-wa Uniwersytetu Robot.
Wycieczka na Słowaczyznę. Wyjazd 

z W arszawy dn. 1 lipca wiecz., po dro­
dze zwiedzenie Krakowa, dalej z Zako­
panego wycieczka przez T atry  idzie na 
stronę czeską — zwiedza uzdrowiska 
(Łomnica, Smokowiec) muzeum w Po­
pradzie, Kieżmark, Drużbaki, Lewocze, 
Podgrodzie, sławne groty Demanowskie 
i t. d. W ycieczka potrw a około 12 dni. 
Koszt 95 zł. Zapisy do 20 czerwca.

Nad morze polskie i do Kaszubskiej 
Szwajcarji od dn. 16—25 lipca. Gdynia 
(zwiedzenie portu), statkiem  na Hel, 
mierzeja Helska, Jastrzęb ia  Góra, Ro­
zew ie, Sopoty, Oliwa, Gdańsk jezioro 
Żarnowieckie, Żarnowiec Kartuzy i 
W ieżyca. Koszt 65 zł. Zapisy do 6 lip­
ca.

W Tatry od 15 do 24 lipca. Koszt 60 
zł. Zapisy do 5 lipca, przewiduje się 
awa szlaki —  łatwiejszy i trudniejszy.

Łodziami Dniestrem do Zaleszczyk, 
Okopów Św. Trójcy i granicy rumuń­
skiej (Chocim). Zwiedzanie autobusam i 
Podola.

W ycieczka potrw a około 14 dni. W y­
jazd 1 sierpnia. Zapisy do 20 lipca. 
Plan i koszty zostaną w krótce podane.

Koszty wycieczek podane są bez po­
żywienia, za którp uczestnicy płacą sa­
mi. Nieczłonkowie TUR. i PPS, płacą 
o 5 zł. więcej.

Szczegółowe informacje w S ek re tar­
iacie Generalnym TUR. W arszawa 
Czerwonego Krzyża 20, tel. 325-03, Od 
8 czerw ca w godz. od 9 do 13 i od 17 
do 19 codziennie.

niczący prow adził obrady po „sanacyj­
nemu" > kiedy tow. C hunk) zaczął k ry ­
tykow ać działalność Przywódców 
Związku Nauczycielstwa i jego sam e­
go za upartyjnianie tej organizacji, o- 
debrał mu głos, a nawet postaw ił pod 
głosowanie wniosek O. wyproszenie 
tow. Churskiego z sali!!

Za wnioskiem tym podniosły się tray 
ręce. W tedy przewodniczący postaw ił 
drugi wniosek, aby tow. Churakicmu 
udzielić nagany, ale za tym wntcakiem 
nikt jnż nie głosował!

Zaznaczyć należy, że tow. Churski 
jest założycielem Związku na terenie 
pow. Płockiego, a ostatnio został p rze­
niesiony na em eryturę z powodu „u- 
tra ty  zdrowia", chociaż ma 20 lat orak- 
tykj nauczycielskiej, ukończony Wyż- 
izy  Kurs Nauczyeielsk' i cieszy się nai- 
lepszem zdrowiem.

Pomimo tego, *e ogół nauczyciel­
stw a jest steroryzow any i zastraszony, 
jednakże — kiedy można było wypo­
wiedzieć sie tajnie za pomoc a kartk i, 
tow. Cłnurki otrzyma? n*rwieks,rą licz­
bę głos'***' ' z-vVał „wł.t-ł-w tatro dele­
gat na Walny Zjared w Warszawie.

Je s t to  oocieszający objaw, ż° ogół 
nauczycielstw a czuje dobrze, iż to, co

OD 30 GROSZY
za ło k ieć  kw . nabyć m ożna d z ia łk i w nai- 
p iękn ie isze j okolicy  W arszaw y  (3 kim . od 

gran icy  m iasta), na sz laku

Warszawa - Bielany - Łomianki
M iejscow ość sucha, fa lista  zalesiona. Ko­
m unikacja ko lejow a i au tobusow a ze stacją  

D ąbrow a Leśna.
W  pobliżu  szkoła, gim nazjum  i m iasteczko  
B liższych inform acvi ud z ie la  w godz. od 10 

do  1 i od  4 do  6 po poł.
BIURO ZARZĄDU OSIEDLA

„Dąbrowa -  Leśna”
WARSZAWA. MAZOWIECKA 4, m. 2 

T elefon 682-50.

U w aga! Prosim y zw rócić uw agę, że nasze 
te re n y  nadają  się  p o d  og rodow nic tw o

Robotnicy popierajcie 
swoje pismo

się dzieje obecnie w Polsce, jest w iel­
k im  nieszczęściem i im prędzej to  się 
skończy, tem lepiej dla państw a i ludzi 
pracy.

mówieniu strasznej sytuacji robotni­
ków i ich rodzin z powodu nieregular­
nego (od 2 lat) otrzymywania zarob­
ków w tych zakładach, zebrani jedno­
myślnie uchwalili rezolucję z której wy­
nika, że o ile i tym raiłem dyrekcja 
Modrzejowskich Zakładów nie wniknie 
w położenie robotników ; nie uregulu­
je do dnia 15 czerwca r. b. należności 
robotniczych jesitcze z nuesńąara kwiet­
nia i maja b. r., to po tym terminie we 
wszystkich zekłe.lach tego koncernu 
wybuchnie ojfólny strajk, jako strajk 
rozpaczy, albowiem rozgoryczeni ro­
botnicy innego wyjścia cćoecnie już nie 
widzą.

Liczyć jeszcze można, że panowie 
dygnitarze z Modrrejowskich Zakła­
dów zrozumieją doniosłość chwili i na­
leżności robotnicze w ypłacą w term i­
nie, a tem samem zapobiegną groźnej 
sytuacji.

Tragedia bezrobotnej rodziny
M a tk a  1 5 -g a  dzieci  z  g ł o d u  i w y c z e r p a n i a  u p a d ł a  n s  u l i cy

„Kurjer W ileński" donosi: 
Posterunkow y I Komisarjatu, prze­

chodząc wczoraj w godzinach popołu­
dniowych przez ul. Zawalną, zauważył 

wjednej z bram leżąca nieruchomo ja­
kąś starszą kobietę. Ponieważ leżąca 
nie dawała oznak życia, posterunkow y 
przewiózł ją dorożką do Pogotowia Ra 
tunkowego, gdzie lekarz dyżurny do­
prowadził ją do przytomności.

Nieznajoma, gdy odzyskała przyto­
mność, oświadczyła, że nazywa się 
Julja Kucewiczowa i jest stałą m iesz­
kanką Turm ontu gdzie zamieszkuje 
wraz z mężem i pięlnaściorgiem dzieci 
Mąż od dłuższego czasu znajduje się 
bez pracy, wobec czego w całej rodzi­
nie panuje okropna nędza.

Kucewiczowa przed paru dniami 
przybyła do Wilna w poszukiwaniu ja­
kiegokolwiek zajęcia, a, gdy poszuki­
wania nie odniosły pożądanego skutku,

Zlot 
Organizacji Młodzieży 

„Zukunft”
W dniach, 10 i 11 b. m, odbędzie się 

I Zjazd Żydowskiej Organizacji Mło­
dzieży Socjalistycznej „Zukunit" (bun- 
dowskiej) Dla podkreślenia solidarno­
ści z młodzieżą żydowską Komitet Wy 
konawczy W arszawskiej Organizacji 
Młodzieży TUR wzywa towrzyszki i to ­
warzyszy do udziału w powyższym 
zlocie

Zawodnicy do biegu pieszego na 3 
kim. winni zgłosić się dnia 10 b. m. w 
piątek o godz. 10.30 rano przy ul. Dłu­
giej 2a; do biegu kolarskiego w sobotę 
o 7 rano na Placu Muranowskim.

Ogólna zbiórka turowców odbędzie 
się dn. 10 w piątek, o godz. 10 rano, 
przy ul. Leszno 53, w Związku Robot­
ników Przem ysłu M etalowego, 
postanowiła rzucić się pod pociąg. J e ­

dnak w ostatniej chwili poniechała te ­
go zamiaru.

W racając ze stacji kolejowej, wsku­
tek nadmiernego wycieńczenia spowo­
dowanego głodem upadła zemdlona na 
ulicy.

Pragnienie jej, ażeby dostać się do 
szpitala nie spełniło się, gdyż w Pogo­
towiu Ratunkowem udzielono jej tylko 
pierwszej pomocy lekarskiej..

WIADOMOŚCI SPORTOWE
Konferencja klubów 

robotniczych który otrzym ał wykreślenie, nie może

W piątek, dnia 10 b. m. o godzinie i ht yć w .cią«u r ° ku W nio‘
19-ej odbędzie się w lokalu ZRSS. przy i skl le f a’ą na celu f i r n o w e  wstrzy-

1 manie kaperow ania graczy. Zwłaszcza

nienia, przeprow adzać będzie PZPN je- | kuje rekord  na 1500 mtr., a Nowacka 
dynie w lipcu każdego roku, 2) gracz, j rekord  na 800 m tr. kobiet.

ul. Czerwonego Krzyża 20 Konferencja I T . ., . . , . ..- - -  ’ | L iga w  ten  sposob chce ni,e dopuście
do dalej idących projektów  komisji.

przedstawicieli sekcyj kolarskich 
bctniczych klubów sportowych War­
szawy.

Na Konferencji omawiane będą liczne 
ciekawe sprawy, a m. in. kw estja ro­
botniczego Zlotu kolarskiego w Łowi­
czu, sprawa wycieczki kolarskiej do 
morza i t. d.

Sekretarjat WRSKO. zaprasza spe­
cjalnie przedstaw icieli MARYMONTU, 
SKRY, GWIAZDY I DRUKARZA, jak 
również i delegatów wszystkich innych 
klubów robotniczych okręgu w arszaw ­
skiego.

PROJEKTY REFORMY 
PIŁKARSTWA

Niedzielna konferencja specjalnej 
komisji, powołanej przez PZPN do 
przeprow adzenia reform y piłkarstw a, 
znpow iada się bardzo ciekawie. Na 
konferencję tę  liga PZPN-u opracow a­
ła ciekaw e wnioski, a s tanow ic ie : 1) 
zgłoszenia graczy, posiadających zwol-

TUDNIEJ PIŁKARSKI 
W  WARSZAWIE

W dniach 10 i 11 b. m. odbędą się  w  
sto licy  zaw od y  p iłk arsk ie  o  puhar re­
dakcji „Sport-C ajtung".

W turnieju wezmą udzia ł 4 drużyny: 
w a rsza w sk a  G w iazda, łód zk i H akoah, 
Haismonea z Równego i M akkabi z 
W arszaw y.

Zawody połączone będą z o tw ar­
ciem  sezonu kolarskiego Gwiazdy, 
przytem odbędzie s'ć wyścig na tra ­
sie W arszaw a-Jabłonna Legjonowa.

NAJBLIŻSZE ZAWODY LEKKO- 
ATLETYCZNE W WARSZAWIE

W sobotę o godz. 16 i w niedzielę o  
godz. 10 odbędą się w parku Sobies­
kiego zaw ody lekkoatletyczne i druży­
nowe o m istrzostw o klasy B oraz trój- 
mecz kobiecy o mistrz, okręgu. Pod­
czas tych zawodów Kusocióski zaata-

W K atowicach podczas dziesięcio- 
boiu o mistrz. Polski odbędzie się pró­
ba bicia rekordu światowego w sz ta­
fecie kobiecej 3X800 mtr. przez zespól 
Pogoni.

TRYBUNY NA KORTACH WLTK
W związku z meczem tenisowym 

Polska - Anglja, k tóry  odbędzie się 
IG—12 b. m. w W arszawie, zarząd 
WLTK. wybudował specjalną trybunę 
na 3000 widzów. Mecz rozpoczyna się 
w piątek o godz. 15.30.

TRUDNOŚCI PASZPO RTO W E 
DLA SPORTOWCÓW

O statnie ograniczenia paszportow e 
spow odow ały ogromne trudności dla 
sportowców, wyjeżdżających zagrani­
cę. W ielkie trudności do przezw ycię- 

i żenią miała G arbarnia w związku ze 
swym wyjazdem do Niemiec, a obec­
nie dowiadujemy się, że polska repre­
zentacja lekkoatletyczna, udająca się 
ra  w ie 'k ie  zawody do Antwerpii, na­
traf ła r.a trudności, przyczem za każ­
dy paszport ma podobno zapłacić po 
100 zł. od osoby (bez wiz).

Górnicy polscy we Francji 
tracą prace

Dyrekcja kopalni w Ligny-lez-Aires 
zwolniła z pracy 600 robotników , w śród 
których znajduje się znaczna ilość Po­
laków. W obec niemożności otrzym ania 
zatrudnienia gdzieindziej, położenie 
zwolnionych staje się rozpaczliwem.

Powtórna eksm isja
Pisma łódzkie donoszą:
W alenty Kospin, w łaściciel domu 

przy ulicy Lutomierskiej 114, wszczął 
w listopadzie 1931 r akcję w kierunku 
wyeksmitowania lokatora Ignacego 
R ampla.

Dnia 11 maja 1932 r. przybył do mie 
szkania Rampla komornik i wyeksm i­
tow ał go, na zasadzie w yroku sądow e­
go.

Rampel jednak nie dał za wygraną. 
Z nadejściem nocy w yłam ał drzwi i 
wprowadził się ponownie do opróżnio 
nego przed kilku godzinami m ieszka­
nia.

Kospin zwrócił się do policji, k tóra 
sporządziła protokół i spraw ę skiero­
wała do sądu grodzkiego w Łodzi.

Onegdaj spraw ę rozpoznaw ał Sąd. 
Ignacy Rampel skazany został na dwa 
tygodnie więzienia. Równocześnie Sąd 
orzekł powtórną eksmisję.

300 rybaków i 40 marynarzy 
zginęło bez wieści

Nad wschodniemi wybrzeżemi pólwy 
spu Kamczatki przeszedł Tajfun, Prze­
padło bez wieści 300 rybaków, oraz 40 
marynarzy z załogi japońskiego parow­
ca „Gennan Maru", którego tajfun wy­
rzucił na brzeg.

Tragedia w urzędzie 
pocztowym w Grodnie

J e d e n  u r z ę d n i k  z a b i ł  d r u g i e g o
Nocy ubiegłej w urzędzie poczto­

wym w Grodnie usłyszano strzał. P a­
trol znalazł zamordowanego urzędnika 
pocztowego Kochonowicza. Zatrzymano 
urzędnika Łopatowskiego pod zarzutem  
dokonania m orderstw a, ^ e d lu g  wszel­
kiego praw dopodobieństw a Łopatow- 
ski pragnął dokonać rabunku. (PAT).

STAN POGODY
DOŚĆ POGODNIE.

P rzew id y w an y  p rzeb ieg  pogody w d n iu  
dzisiejszym : dość pogodnie, o u m ia rk o w a- 
r.em zach m u rzen iu  n ieba. C ieplej. T em p e ­
ra tu ra  w ciągu d n ia  o k o ło  22 st. S ła b e  w ia ­
try  zachodn ie . /

lWC Z O R A J S Z E !  GIFtDS
Waluty. D o la r tS an ó w  Z jedn. 8.87.
Dewizy. H o lan d ia  361.25; L o ndyn  32.75; 

N ow y J o r k  (kabel) 8.907; P a ry ż  35.14 do 
35.13; P ra g a  26.40— 26.39; S zw a jca rja
174.40; S tokho lm  169.50; W ło ch y  45.75.

Pap'ery procentowe: 7 proc. poż, s ta b i­
lizacy jna 47.50— 46.25—52.00; 4 p ro c . pań­
stw o w a  p o ż y cz k a  p rem io w a  d o la ro w a  47.75 
d o  47.50; 5 p ro c . k o n w e isy n a  33.00; 6 proc. 
poż. d o la ro w a  50.00 (w p roc.); 10 p ro c . 
p o ż . k o le jo w a  100.00 (w proc.).
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Fala samobójstw wzrasta
Przy ul. Dzielnej 9, do lokalu 1. Aj- 

zensztad'ta, w łaściciela tegoż domu, 
zm arłego przed 3-ma laty, przyszedł że­
brak, Dawid Topel, lat 43, rodem z 
Kocka, prosząc o nocleg. Dozorujący 
wspomnianego lokalu Fajga i Symcha 
małż. Griiniberg, zgodzili się. Po ko­
lacji T. udał rię na spoczynek do kuch­
ni. W nocy około godz. 3,30 żebrak 
wyskoczył z 2 p ię tra  i uderzyw szy g ło ­
wą o asfalt podwórza — zmarł przed

przybyciem lekarza Pogotowia. Topel 
narzekał niejednokrotnie na swój los. 
mówiąc do G., iż praw dopodobnie 
w krótce skończy już cierpienie Pogrze 
bem zajęło się tow. ,,O statnia Posługa".

40-letni Kazimierz Wielogórski (Ok ' - 
powa 28), bezrobotny, wypił znaczną 
dozę esencji octowej. D esperata w s ta ­
nie b. ciężkim przew iozło Pogotowie 
do sz,piała Przem ienienia Pańskiego.

Wczorajsze wypadki
WYBUCH I POPARZENIE.

Przy ul. Miłej 45 zam ieszkująca z mę­
żem 27-letnia Idka Grunfeldowa, w sku­
tek  własnej nieostrożności, spow odow a­
ła wybuch maszynki spirytusowej, do­
znając poparzenia I i II stopnia obu 
dłoni oraz tw arzy. Posizwankowaną u- 
patrzono w ambulatorium Pogotowia. 
GZYMSY SPADAJĄ.

Ze szczytu domu Gęsia 65, oberw ał

Dziś w Radjo
11,58 — 12.05. S ygnał czasu. H ejnał. 12 05

—  12,10. P ro g ram  na d z ień  b ieżący . 12,10
—  !2,20. P rzeg ląd  Drasy . 12,40 — 12,15. 
Kom. P. I. M. '2 ,45 — 13,25. P ły ty  gram of.
15.00 —  15,10. Kom. gosp. 15,10 — 15.30. 
P io sen k i (płyty). 15,30 — 15,35. Kom. L. O. 
P. P. 15,35 — 16,35. P ły ty  gram of. 16,35 — 
16,40. K om un, d la  żeglugi i ry b aków . 16,40
— 17,00. „W śró d  k siążek " . 17.00 — 18 00. 
K o n c e rt k am era ln y . 18,00 — 18,20. O dczyt 
inż. A . P ap ro ck ieg o  p. t. „W arszaw a  p rz y ­
sz łośc i''. 18,"'O —  19,15. M uzyka le k k a  z 
k a w ia rn i. 1915 —  19,35. R ozm aitości. 19,35
— 19,45 T ran sm isja  z W iednia. 19,45— 19,55 
Kom un, ro ln iczy . 19,55 —  20,00. P rogram  
n a  dz ień  n as tęp n y . 20,00 — 21,30. M uzyka 
lek k a . 21.20 —  21.50 A u d y c ja  p o św ięco n a  
tw ó rczo śc i A dolfa  D ygasińskiego. 21.50 — 
21,55. D o d a tek  do P ras. D zień. R ad). 21,55 
22,00. K om un, d la  k om unikac ji lo tnicze!.
22.00 —  22,40. M uzyka tan e cz n a . 22,40 — 
22,50. W iadom ości sp o rto w e . 22,50 — 23 30, 
M uzyka tan eczn a .

LECZNICA SPECJALNA
b. A sy s te n ta  Kliniki Berl ińsk ie '

D-ra m ed. D. GISERA
Chmielna 47

(2-gi dom od D w orca Głównego)

C horoby  SKÓRNE, w e n e r y c z n e  ( s o e c j .  cho -  
n icz n e ) ,  p ę c h e rz a  I n iem o c  p łc io w a .

A nalizy  krw i i moczu. Z ap ob iegan ie  ch o ro ­
bom w enerycznym . D iaterm ia, Sollux, Lampa 

k w arco w a.
Przyjęcia: 9— 2 i 4— 9. PO RAD ft Zł. 4

Dr. Z. FAJNCYN
LESZNO 36.

S p e c ja lis ta  c h o r ó b  w e n e r y c z n y c h  
n ie m o c y  p łc io w e j  i sk ó r n y c h . A na­

liz y  k rw i n a  tr y p e r  i s y f i l is ,  
r r z y im u je  9 r. — 9 w.

się gzyms, raniąc w głowę 42-letoiegc 
Eljasza Rozenbluma, subjekta (Pawia 6) 
którego opatrzono na stacji Pogotowia.

WYPADEK SAMOCHODOWY.
'P rzed  domem Piękna 43 samochód 

przejechał 11-letniego Moszką Szepse ■ 
la, ucznia (Emiliji P later 19). Chłopiec 
doznał złam ania lewego podudzia i p ra ­
wego uda, oraz poranienia prawego p o ­
liczka. Po opatrunku nieszczęśliwego 
przew iozło Pogotowie do szpitala im. 
K arola i Marji.

Co wyświetlają kina?
A D R IA  PA L A C E : „P ożyczone  szczęśc ie" .
A PO LLO : „Dwa se rca " .
A T L A N T IC : „C złow iek, k tó reg o  zab iłem ".
B A JK A : „Ludzie m orza".
C O LO SSEU M : „Dr. Je k k y l i Mr. H yde".
W  m ałe j sa li: „M adam e S z a ta n " .
C A SIN O : „B rac ia  K aram azow ".
C A PITO L: „U łani, U łąn i".

CZARY: „N ieposkrom iony".
E R A : „N asze n iew in n e  n a rzeczo n e" .
F IL H A R M O N JA : „D am a z p iesk iem ".
FO R U M : „K ap itan  W h alan "  z Cotperem.
G O PL A N A : „Żyw y p o c isk "  i „Podw ójna 

g ra".

H E L JO S : „ T rag ed ja  am ery k ań sk a" .
HO LLYW OOD : „F a w o ry ta  m ah arad ży ".
IT A L JA : „Życiow e ro zb itk i" .

K O M E TA : „K ajdany  p rz esz ło śc i"  i
„D ziew czę z b a ru".

LUX: „D ziew czą tk o  z P ra te ru " .
M A JE ST IC : „ P a tro l" . /
M A R S: „L iljanka chce się  rozw ieść".
M A SK A : „ K 'ą tw a  ro d u  m an darynów ".

1 M E W A : „K o b ieta  n a  M arsie"  i „C iebie 
| ty lko  kocham ",

M IE JS K I: „K o ch an k a  z T ah iti" .
PA N : „K rw aw e p e r ły "  I „Znak na

d rz w iac h " .

PA L A C E : „M usisz b y ć  m oją".
R IV IER A : „W  sz p o n ach  c zę rez w y c za *- 

k i“ i d o d a tk i  d źw iękow e.

ROXY. „G ra j cy g an ie"  i „ E x p re ss” .
SOKÓŁ: „P an n a  - w dów ka" i „S łodycze 

grzechu".
STYLOW Y: „W ynalazcy  p ro chu".
ŚW IA TO W ID : „T ajem nicza  szó s tk a" .
TO M BO LA : „T rag ed ja  A m ery k ań sk a" .
TO N : „S y n  b ia ły ch  gór".
W ISŁ A : „W ielk a  g ra".
U CIEC H A : „P rzygoda m iłosna".
U R A N JA : „G arso n k i i d ra p a c z e  n ieb a" .

Mieszkania w domach 
spółdzielczych

są  za  d r o g i e  dla ludzi  p r a c y
Związek rewizyjny spółdzielni m iesz­

kaniowych i budowlano - m ieszkanio­
wych zdecydował przystąpić do orga­
nizacji regjonalnych zjazdów przedsta­
wicieli tych spółdzielni w pięciu w ię­
kszych m iastach Rzeczypospolitej (War 
szawa, Gdynia Kraków, Poznań i 
Łócfź)

Zadaniem tych zjazdów, tkóre odbę­
dą się jeszcze przed końcem b. m., bę­
dzie omówienie obecnych trudności fi­
nansowych, przeżywanych przez spół­
dzielnie mieszkaniowe, i ustalenie śród 
ków zaradczych (między in, obniżenie 
oprocentowania pożyczek budowla­
nych).

Zadaniem tych zjazdów, k tó re  odbę- 
ce, albowiem znaczna część członków 
spółdzielni mieszkaniowych nie jest w 
stanie z powodu redukcji poborów, w y­
wiązywać się ze swych dotychczaso­
wych zobowiązań w tej m ierze, wobec 
czego grozi im już teraz lufo w niedale­
kiej przyszłości u trata  dachu nad gło­
wą.

Co słychać w Warszawie?
PO D A T E K  K O M UN ALNY OD PSÓ W

b ę d z ie  n a d a l u trzy m an y  n a  p o d sta w ie  o- 
kó ln ik a  M. S. W ew n.

PO JA Z D Y  K O NNE b ęd ą  zw oln ione od 
p o d a tk u  za  zużycie  b ruków , o ile są  już c-  
p o d a tk o w an e  na  rzecz  funduszu drogow ego 
(na p o d staw ie  a r t. 8 te j ustaw y), 

i PÓ ŁK O L O N JE  DLA DZIECI, p ro w ad zo - 
1 ne  n a  ra c h u n e k  m iasta , m ają ob jąć  w tym  

ro k u  12,600 dzieci. K olonji m iasto  p ro w a ­
dzić n ie będzie.

OD RA pan u je  w W arszaw ie ; od  29.V do I 
4.VI zan o to w an o  88 w ypadków .

K O LO R O W E  PŁY TY  NA CHO D N IK A CH  1 
m ają być u k ład a n e  ty tu łe m  próby , celem  J  
ożyw ien ia  w yglądu  ulic.

W  W A R SZ A W IE  N A JD R O ŻSZY  CHLEB. 
P o d łu g  u rzęd o w y ch  danych , na  1 cze rw ca  j 
r. b. o d n o to w an o  n as tęp u jące  d e ta lic zn e  j  
cen y  ch leba 65 proc. ży tn iego  py tlo w eg o  i 
za  kg.: W arszaw a  —  50 gr„ P ińsk , Lwów, J  
D rohobycz  i K rak ó w  —  48 gr„ N ow y Sącz, ! 
K a tow ice , B ielsko, B ydgoszcz i G dyn ia  — i 
47 gr., W ilno, T arn ó w , Ż yrardów , R adom , j  

Poznań , T o ru ń —46 gr„ S tan is ław ó w , P r z e ­
myśl, Łódź, K alisz i Sosnow iec  —  45 gr„ 
B aran o w icze , T arn o p o l, K ielce  i C zęsto ch o ­
w a — *4 gr„ B ia łystok , G rodno , L ublin  i 
W ło c ław e k  —  43 gr., R ów ne —  42 g :„  
w reszcie  B rześć  n B i Ł uck — 40 gr.

PO B Ć R . Dziś w inni staw ić  się: 1) z a ­
m ieszkali w 13 d z ie ln icy  III k o m isarja tu  — 
kom isji pob o ro w ej N r. 1, o raz  2) zam iesz- 

! k a li w 13 dz ie ln icy  V k o m isarja tu  —  w k o ­
misji p o b o ro w ej Nr. 2, m ieszczących  się 
p rz y  ul. H u zarsk ie j 1 (k o szary  1 D.A.K.), 3) 
zam ieszka li w 9 dz ie ln icy  XIII k o m isarja tu  
—  w kom isji p oborow ej Nr. 3, 4) zam. w 2 
i 3 d z ie ln icach  XVIII kom . —  w kom isji p o ­
bo ro w ej Nr. 4, 5) zam. w 3 i 4 dz ie ln icach  
VIII kom , —  w kom isji p o b o ro w e j Nr. 5 
o raz  6) zam. w 16 dz ie ln icy  X kom . — w 
kom isji po b o ro w ej Nr. 6. W sz y s tk ie  c z te ry  
o s ta tn ie  kom isja m ieszczą się  p rz y  ul. S ta ­
low ej 73.

Zamknięcie uniwersytetu wiedeńskiogo

m
mg

W W iedniu doszło do burzliwych J stowskimi a socjalistycznymi. R ektor 
zajść pomiędzy akadem ikam i fa6zy- zarządził zamknięcie uniw ersytetu.

N O *

Co grają w Teatrach?
T E A T R  A TE N E U M . Dziś I co d zien n ie  

sz tu k a  A finogonow a w tłu m aczen iu  H. P i- 
lichow skiej p, t, „S trac h " ,

Z O PER Y , Dziś o godz. 8-ej w iecz. w 
m alow niczym  te a trz e  n a  W ysp ie  w  Ł a ­
z ien k ach  „O rfeusz  w p iek le " .

T E A T R  N A R O D O W Y . Dziś i codzienn ie  
kom edja  E. She ldona  w p rz e ró b c e  F le rsa  i 
C ro isse ta  „H isto rja  dw u se rc "  (R om ance).

T E A T R  LETN I. C odziennie  kom edja  K ie- 
d rzy ń sk ieg o  „Życie jest sk o m p lik o w an e" .

T E A T R  NO W Y : Dziś i codzienn ie  sz tu k a  
M ikołaja  Je w re in o w a  „M iłość pod  m ik ro ­
skopem ".

T EA TR  PO LSK I. Dziś i codzienn ie  now a 
kom ed ja  S h aw a  „Z byt p raw d ziw e , aby  by ło  
d o b re " .

T E A T R  M AŁY, Dziś i co d zien n ie  nowa 
k om ed ja  H ieron im a M orstina  p. t„  „Dzika 
p szczo ła" .

T E A T R  „M O R SK IE  O K O ". O s ta tn ie  dni 
rew ji „L istek  figow y". Za tydzień  p re m ie rą  
now ej rew ji z K azim ierzem  K rukow skim .

T E A T R  „N O W O ŚC I". C odzienn ie  św ie t­
na o p e re tk a  A b rah am a „K w iat H aw aju".

BAN DA - K A B A R E T  KO M IKÓ W . Dziś 
n ow a rew ją  p. t.: „ Ja ra c z  i B anda" z u d z ia ­
łem  S te fan a  Ja rac z a , Zuli Pogorze lsk ie j, Bo­
do i innymi.

„A N A N A S W  O G R Ó D K U ". D o sk o n ała  
rew ja  „To jest Fuks!" c ieszy  się  p ow odze-

KOMUNIKAT

Księgarni Robotniczej
WARSZAWA, UL. WARECKA 9
tel. 229.70, P K. 0. 1228

B au er L. J u tro  znow u w ojna zł. 6.—
B oy-Ż eleński. N asi o k u p an ci. „ 4.—
C zapiński K. Faszyzm  w spó łczesn y  „ — .50
D iam and H. P am ię tn ik . „ 10.—

„ P rzem ów ien ia  w S e j­
m ie 1919—1930. „ 10.—

H oppe I. A. T an ie  dom ki z d rz e ­
wa, cegły. „ 5.—

niem  dzięk i k o n c e rto w e j g rze  ca łeg o  z esp o ­
łu. W idow nia  w ogró d k u  n a le ży c ie  z ab e z ­
p ieczo n a  p rz e d  deszczem .

T E A T R  M IG NON . R ew ja p. t. „B lazeń - 
ska  m iłość".

T E A T R  im. ŻER O M SK IEG O . Dziś w lo ­
k a lu  p rzy  ul. B o d u en a  4 „D zień  p a ź d z ie r­
n ikow y" K a ise ra .

W  CYRKU W A R SZ A W SK IM  co d zien n ie  
w ie lk ie  b a ta lis ty c zn e  w idow iska . P o c z ą te k  
o godz. 8 w ieczorem .

„LU NA - P A R K " (P ark  Prask i). N a jn o w ­
sze  a tra k c je  w idow iskow e. C od z ien n ie  k o n ­
c e r t  o rk ie s try  36 pp. O tw a rte  d o  12-ej w 
nocy.

S E N S A C J A  
i  DLA W A R S Z A W I A N E K !

N ajw iększa h u rtow nia  w Polsce

SUKIEN I BLUZEK 
BOT. Hopman

W a r s z a w a ,  N a l e w k i  3 8 ,  
front I p ię tro  ■■■ ■■ ■ ■  tel. 11-55-72 

rozpoczęła d e t a l i c z n ą  s p r z e d a ż  |
p /g  n a jn o w szy ch  m o d e l i  za g ran ic zn .

CENY ŚCIŚLE HURTOWE I :U

O p ło s z e n i a  d r o b n e

Sem in a rju m  O chro­
n iarsk ie  z p raw am i 

państw ow ych  sem ina­
riów ochron iarsk ich  
im ienia M arji T urk ie- 
w iczów ny, W arszaw a. 
C hm ielna 48, tele fon  
692-37. Egzam iny dla
n o w o w s t ę p u j ą c y c h  
uczenn ic  o d b ęd ą  się 
22—27 czerw ca. Infor­
m acje i zapisy  codzien­
nie  od 10— 14.

D o k ó j um eblow any,
• używ alność  kuchni, 
łazienki. P ięk n a  róg 
Poznańsk iej. W iado­
mość tel. 776-70 — 
godz. 12—2.

ROBOTNICY!
Czytajc ie  

s w o j e  p i sm o  
c o d z i e n n e

ROBOTNIK11

B H
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Na podszybiu
P ow ieść  górnicza.

—  D ało b y  się ich  do innych  ro b ó t. F ed ro w a ło b v  
się ru d ę  tan io  i dużo. M ogliby naw et lep ie j za rab iać!

S taw iń sk i o d e tc h n ą ł.
—  B o m ów ią, że  p a n  n a d sz ty g a r  chce  ich  w y p ę ­

dzić.
—  T o  b z d u ry  m ów ią! Z re sz tą  —  d o d a ł po  chw ili,

—  ja  tu  n ie jestem  od tego, żeby się zastanaw iać , co  
b ęd z ie , jak  b ęd z ie  i t. d. K o p a ln ia  n ie  je s t zak ład em  
d o b roczynnym . Im  lep ie j p ro d u k u je , tem  m a w ięk sze  
szan se  d ług iego  istn ien ia ... N ow y sposób  p rz e w o ż e ­
n ia  n a  z łe  an i jej, an i ludziom  nie  w yjdzie . P rz e d e - 
w szy stk iem  n ie  m ęczy liby  się ta k  s tra sz liw ie  p rzy  
p ch an iu  ty ch  w ielkich  taczek  z galm anem . No, a le  
oo o tem  m ówić, k iedy  do zm ian nie do jdzie .

I rzeczy w iśc ie  k o p a ln ia  sz ła  ta k , jak  daw nie j — 
sta ry m , u ta r ty m  p rz e z  la ta  try b em , jeno  ro b o tn icy  
sp o g ląd a li na  K osso b u d zk ieg o  n ieu fn ie  i p o d e jrz li­
w ie, a  on n ie  in te reso w ał się już je j do lą  i p o trz e b a ­
m i ta k , g o rąco , jak  n a  sam ym  p o c z ą tk u .

W śró d  ogólnego n iezadow olen ia  jed en  K aliś  za ­
ch o w a ł p o godę  d u ch a , a n a w e t b y ł w ese lszy , n iż  ongi. 
Z w łaszcza , d o w ied z iaw szy  się o w y rzu cen iu  M atu - 
s ia k a  za  d rzw i, u ra d o w a ł się n iezm iern ie .

—  J e sz c z e  ja k b y  m u ta k  p rz y rż n ą ł w  m o rd ę  z le ­
w ej s tro n y , a  z p ra w e j p o p ra w ił, to b y  d o b rze  zrob ił!
—  m ów ił o ch ry p ły m  g łosem  i śm ia ł się sz e ro k o  —  
o ch o tn ie , p o k a z u ją c  sw e w ie lk ie , b ia łe  zęby .

M ia ł on s ta re  p o ra c h u n k i z M a tu s iak iem . D aw niej 
to  on, K aliś, —  trz y m a ł sześć  koni, obsługu jąc  n iem i

k o p a ln ię . P o te m  M a tu s ia k  go w y p arł, a  K aliś p o szed ł 
za bu d o w acza .

D rugim  cz łow iek iem , zadow olonym  z now ego  nad- 
sz ty g a ra , b y ł d o s ta w c a  d rzew a , Iz a a k  T en n en b au m . 
C ichy, chudy, m a ry n a rk o w y  Żyd z O lk u sza  ro b ił d o ­
b re  in te re sy . D rzew a  p osz ło  o d razu  w ięcej, a choć 
po tem , gdy  D ide  się ta k  un iósł, z a p o trz e b o w an ie  się 
zm niejszy ło , to  je d n a k  o b s ta lu n k i b y ły  w ięk sze , niż 
za Ś ląskiego.

P rzy ch o d z ił T en n en b au m  w  sw ej m ary n a rce , sp ły ­
w ające j ró w n o  z jego sp ad z is ty ch  ram ion , i g łaszcząc  
sw ą siw ą bródkę, lub  baw iąc  się dew izką, p iegow atą  
b la d ą  ręką, p ra w ił K ossobudzk iem u z uśm iechem  
kom plem enty .

K iedyś p o zn a ł A nton iego , a  choc iaż  ten , jak o  a n ty ­
sem ita , ro zm aw ia ł z nim  szo rs tk o , T e n n en b au m a  to  
n ie  zraz iło .

—  A ch, jak i ten  p ań sk i syn in teligetny ... On m u ­
si być zdolny . T o  o d ra z u  w idać! Z resz tą  ja  znam  
p a n a  Siennickiego... O n m nie m ów ił o zdolnościach  
pańsk iego  syna.

K ossobudzki się u śm iechną ł:
— A, tak ... n iczego  sobie.
—  P ra w d a ?  J a k  się d z iec i w y d a rzą , to  jak b y  się 

w szy stk o  w  życiu  w y d arzy ło ... No bo  co?... C o m oże 
być lepszego, jak  w idzieć dobre i zdo lne  dzieci?..

R o zp ły w ał się ta k  jeszcze  chw ilę  n ad  A n ton im , n ie  
p rz e c z u w ają c  w ca le , że  już n iezad łu g o  dojdzie  m ię ­
dzy  nim  a s tu d e n te m  do p rz e w le k łe g o  i o s treg o  s ta r ­
cia w  in te re sa c h .

V., MIŁOŚĆ I INTERES.
Z ło ta  jesień  już m inęła ...
Po św iec ie  g n a ły  w ich ry ... Z ry w a ły  o s ta tn ie  liście 

z d rzew , p o d n o siły  w a rk o c z e  k u rz a w y  z szosy  i d róg  
i w yły , zm ag a ły  się, h u cząc  d ługo  i p rzec iąg le . Szły

p rz e z  ig laste  c iem ne b o ry , aż  się ro zk o ły sa ły  w ie lk ie  
sosny, chw ie jąc  k iśc iam i p o w ażn y ch  konarów ...

Ję z o ra m i k u rzu  liz a ły  sk a ły  i góry  pom orzańskie , 
że w y g ląda ło , jak b y  się c iąg le  dym iły . Z d n ia  na  
dzień , z godziny  n a  godzinę zm ia ta ły  rd z a w e  i c z e r­
w o n e  p łaszcze  od leg ły ch  lasów  liśc iasty ch , a  św ia t 

ca ły  sza rza ł i s ta w a ł się co raz  b a rd z ie j p o sęp n y  i 
og łuchły . C h w y ta ły  p rzew ięd łe , zesch łe  listow ie w 

og ro d ach  i p lu ły  niem  p o za  p ło ty , jak b y  ch cąc  w sz y ­
s tk o  w ym ieść  p recz , o b ed rzeć , zn iszczyć i zo staw ić  
ty lk o  suche szk ie le ty .

Po n ieb ie  ta c z a ły  się chm ury  d ługie , sza re , roz t 
kłe, a  św iat zm atow iał od deszczu  i sk isłych  plucfoa- 
w ic —  p rze jm u jących , b ezu stan n y ch .

M an iu ta  daw no już w y jech a ła  do  W arszaw y , T a ­
deusz  za c z ą ł chodzić  do gim nazjum , c io tk a  L eo k a  
d ja  w  o p u sto sza łem  m ieszk an iu  k rz ą ta ła  się p rzy  
p ra c y  ty lk o  ta k  zaw sze  czynny  A n to n i p ró żn o w a ł z u ­
pe łn ie . W a łę sa ł się z k ą ta  w  k ą t  jak iś  niesw ój i z a ­
dum any... O /y w ia ł się n e rw o w o  o k o ło  godziny  
czw a rte j po  p o łudn iu , co chw ila  n iec ie rp liw ie  sp o g lą ­
dając  na  z eg a rek , p o czem  zn ik a ł z dom u i w ra c a ł 
d o p ie ro  późnym  w ieczo rem  w p ro s t do sieb ie , n a  górę.

N a w szy stk ie  n ap o m y k an ia  s ta re g o  K o sso b u d z­
k iego , ab y  już jech a ł n a  w y k ład y , o d p o w iad a ł z a ­
w sze:

—  Je sz c z e  czas.
W  dom u n ie  w ied z ian o , co do to  m a znaczyć, ale 

lu d z ie  w  S ta ry m  O lkuszu  sz e p ta li sobie, że „chodzi 
do W id o rk ó w n y " .

R zeczy w iśc ie  A n to n i z a k o c h a ł się w  m aszy n is tce , 
a racze j z a p ło n ą ł do niej n a m ię tn o śc ią  od  p ie rw szeg o  
w e jrzen ia . Z d n ia  n a  d zień  n a m ię tn o ść  w z ra s ta ła  i 
A n to n i w  jej to w a rz y s tw ie  d o zn aw a ł d z iw aczn y ch  u- 
czuć. J e j  śm iech, jej oczy, a  z w łaszcza  ru c h y  ta k  go 
p o d n ieca ły , że  b la d ł i rę c e  m u d rża ły .

NASZA RU BR YKA

P o s z u k iw a n ie  p r a c y
SU M IENNY, ŚCISŁY, TEC H N IK  - 

M IERNICZY, la t 26, p rzy jm ie  ja k ą ­
k o lw iek  p ra c ę . J ę z y k  n iem ieck i. O- 
fe rty  do  „R o b o tn ik a"  d la  „ T e ch n i­
ka".

D Y PLO M O W A N Y  NAUCZYCIEL,
licen c jan t S orbony , to w arzy sz  p a r ­
tyjny, udz ie la  fran cusk iego  szybko  i 
dobrze. D zw onić 762-72,

M A G IST E R  m a te m a ty k i i fizyki, 
n au czy cie l g im nazjalny  u d z ie la  tan io  
lekcji, k o rep e ty cy j. W k ró tk im  c za ­
s i e  p o p raw ia  s topn ie , n au cza  d o ro ­
słych . T el. 231-85.

PA N IEN K A  MŁODA Z PR O W IN ­
C JI, p raco w ita  ch ętn ie  p rzy jm ie  za ­
jęc ie  pokojow ej. Z głoszenie do R e­
d akcji „R o b o tn ik a"  pod  A. B.

„G R A F IK " jes t p ro szo n y  o zg ło ­
szen ie  s ię  do  naszei R ed ak c ji, celem  
odbio ru  o fe rty .

W Y Ż SZ EJ SZKOŁY D ZIENNIKA R 
S K IE J A B SO L W E N T  p o szuku je  p ra k
ty k i d z ien n ik arsk ie j, m iejscow ość  obo 
ję tn a . O fe rty  do  R edakcji „R o b o tn i­
k a" , pod „S zk o ła  i p ra k ty k a " .

STA R SZY , in te lig en tn y  człow iek , 
um ie p ro w ad z ić  m eldunk i, p rosi w ła ­
ścicieli dom ów  o jak ąk o lw iek  p ra cę  
(dozorca lub p iln o w an ie  m ieszkania) 
za życie  i m ieszkan ie . O fe rty  d la 
„ S tan is ła w a" .

WARUNKI PRENUMERATY : w  W arszaw ie  z odnoszeniem  m iesięcznie  zł. 5.40, bez  odnoszen ia  zł. 4 70 n a  p row incji m iesięcznie  zł. 5.40, zag ran icą  zł. 8.— . Z a zm ianę ad re su  50 gr.
CENY OEŁCsZE ; Za w ie rsz  w ysokości 1 m ilim etra w  tek śc ie  gr. 50, zw yczajne  gr. 20, kom un ika ty  i n ad e s ła n e  gr. 80, nekrologi do 60 mm. gr. 20, pow yżej 60 mm. gr. 30, d ro b n e  za  w y raz  gr. 20 
P o szu k iw an ie  i zao fia ro w an ie  p racy  b ezp ła tn ie . O głoszenia  tab e la ry czn e  o 50 proc. d rożej. O głoszen ia  zag ran iczne  o 50 proc. d rożej. U k ład  ogłoszeń w  tekśc ie  5-szpaltow y, u k ład  zw yczajnych

10-szpaltow y. Z a tre ść  ogłoszeń R ed a k c ja  n ie o dpow iada .

R ed a k to r  o d p o w ie d z ia ln y : W A C Ł A W  C Z A R N E C K I. W ydaw ca R A D A  NACZELNA P- P. S.

Odbito y i drukarni „Robotnika", Warecka ?•


